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Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. | 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
|Nr. 9 róg Puszkińskiej).— Tel. 1672. 
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 8, róg Pu- | 


Wychodzi codzieńnie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


szkińskej. Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub. półrocznie 4.58, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, połrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 80 kop. 

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika“ 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród“ i dwutygod. dodat. rolniczy. 

Prenumerata przyjmuje się oa*4. 1-go każdego miesiąca. 


(12 śrudnia) 1906 roku. 


Rok. l 


raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10, 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, 


ogłoszenia 


| Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 46 k., za 1-szy 


przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 


Dom Handlowy L. i E. Metzi & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo- 


| w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 


SE Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego“ 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty 


o godz. 4-ej po południu. 


pan 
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Na rzecz Kij. Rzym.-Kat. Tow. Dobroczynności, 
W czwartek, d. 30-go listopada, w teatrze miejskim 


jpera „Werther” Massćneta, 


ze współudziałem 


pani WAJDA-KOROLEWICZ 


oraz najlepszych sił artystycznych opery. 


ją jeszcze do nabycia bilety do krzeseł pierwszych pięciu rzędów w biurze 
owarz. Dobr., M.-Zytomierska Nr 8, godziny biurowe od 10-ej do 2-ej po poł. 
Wszystkie inne bilety są w kasie opery. 


Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


Dziś, d. 29-go listopada: 
„Sherlok Holmes“, sztuka w 4-ch akt, 


Błówny reżyser: P. P. Iwanowski. Początek o godz. 7-ej wiecz. Ceny zwyczaj- 
e. — W czwartek, d. 30-go listopada, po raz 3-ci nowa sztuka F. Filippi: 
) „Zbawiciel“ (Der Helfer), kom. w 4-ch akt., tłóm. Niemwrodowa, 2) Pożą- 
fany i nieoczekiwany“, kom. w i-nym akcie Ryszkowa. — W piątek, d. Ac 
grudnia, benefis W. L. Jureniewoj, dana będzie po raz pierw. nowa sztuka X. 
*zybyszewskiego: „Wieczna bajka“, dram. poet. w 3-ch akt. Kasa otwarta co- 
dziennie od g. 10 do 3-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia. 


Główny reżyser: N. Izwolski. 


TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja. 

bziś, d. 29-go listopada, op.: 1) „Gość Kamienny“, muz. Dargomyżskiego, 2) 
Oddział koncertowy“; uczest. pp.: Menner, Stefanowicz; pp.: Akimow, Waria- 
rin, Wnukowski, Disnienko, Kowalewski, Oreszkiewicz, Engiel-Kron. Ogłoszo- 
a na dziś op.: „Anna Karenina“, schodzi z afiszu, o dniu wystaw. będzie ogło- 
oną. Bilety, ze stemplem na op.: „Anna Korenina“ są ważne na dzisiejszą op.: 
Gość kamienny“. — W czwartek, d. 80-go listopada, na korzyść Rzym.-Katolic- 
iego Towarz. Dobroczyn. op.: „Werther“ i „Oddział koncertowy“, muz. Masse- 
eta role Scharloty i Pauli p. Wajda-Korolewicz i Wertera p. Machin 
rykonają po polsku. — W piątek, d. 1-go grudnia, op.: „Wilhelm Teli“, muz. 
Rossiniego. — W sobotę, d. 2-go grudnia, op.: „Mignon“, muz. Thomasa. 


EATR BERGONIER. Rosyjska operetka, pod dyrekcyą C. N. Nowikowa. 


Dzis, d. 29-go listopada, wyst. będzie niedawno pozwolona przez cenzurę 
w rosyjskiem tłómaczeniu 


„Księżniczka Herolsztejnśka”, w 4-ch akt. 


uczest.: M. Nikitina i F. Awgustowa. 

Fabroniona przez cenzurę w ciągu 20-tu lat, Nowe kostiumy i dekoracye. 
Bilety są do nabycia. — W czwartek, d. 30-go listopada, dwie operetki: 1) 
„Zielona wyspa“, 2) „Biedne owieczki“. 


Teatr Sołowcowa. 


łówna kasa otwarta rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa ed 
g. 10 rano do g. 2-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia. 
Zarządzający: N. S. Szatow. 


Teatr Ludowy. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


Dziś, d. 29-go listopada: „Car Fieoder Joanawicz*, tragedya Tołstoja. — W 
zwartek, d. 30-go listopada, ceny dostępne: 1) „Zepsuci* Brie, tłóm. Korsza, 
E) „Figle Skopena* Moliera, tłóm. Mieszczerskiego. — W piątek, d. 1-go gru- 
enia: „Wilhelm Tell“ Schiillera, tłóm. Krilla. — W sobotę, d. 2-go grudnia: 
Kandydat" M. Drehera. Kasa otwarta od g. 10-ej do 3-ej po poł. i od 6-ej do 
końca przedstawienia. 


Główny administrator: N. W. Tuwolski. 


Wiese Stowarzygzenie Rolnicze 


Adres: Równe, Syndykat. 
Kupno i sprzedaż zbóż i nasion. Maszyny i na- 
E rzędzia rolnicze. Żelazo z fabryki „Huta Ban- 
kowa“. Posadzki fabryki „„Tajkuryć. Wyroby 
| cementowe. „Multiplikatoró—aparat, usuwający 
wilgoć i zaoszczędzajacy opał. Przedstawiciel- 
| stwo Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia „Na- 
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dieżda '. 


pv długich i ciężkich cierpieniach spoczał w Bogu d. 28-g0 listopada, 


Eksportacya zwłok odbędzie się d. 30-go listopada o œ. 10-ej 
rano, z mieszkania przy ul. Nesterowskiej Nr 19. 


A 
Z, r SIE REZ OPR: 
RAL EW IE ARSENU 


i PARE "TYHNRTYSEOFONEWY pur a [a e a > m PEER... o a ET > iann 
inr EI a eT, LEZA UE ZNLI a SN W R e Że > 2 2% i n Sb AS ED CF | » 
ZES ESO fana Aa oa aa a R E SAES URE: Zakopane 
|| Hotel St 
A otel amary 
Ta 
ag | * 
sA idom murowany, centralne ogrzewanie, 
Ei wodociąg, łazienki. 


E* Urządzenie i kuchnia pierwszorzędne. 
z Ceny bardzo przystępne. 
851 


s Rada gospodarzy Klubu Polskiego 
||  „OGkiwo” 


podaje do wiadomości, że zbiorowe le- 
kcye tańców odbywają się w każdą 
4; niedzielę i święta: 


z 
poi A NRA 


me DZIS OTWARCIE œs 
teatru „ILUZYA“, Kreszczatik Nr 40, w Zakładzie fotograficznym N. F. KO- 
ZŁOWSKIEGO, SINEMATOGRAF N. F. KOZŁOWSKIEGO (fotografa). 


Od środy, d. 29-go listopada do d. 5-go grudnia, wystawiane będą następujące 
obrazy: Podróż po Szwajcaryi, Podróż naokoło gwiazdy, Dwie kradzieże, Sto 
magicznych sztuk, Kąpiele dam dworskich i wiele innych. Szczegóły w afiszach 
i programach. Początek przedstawienia od g. 5-ej po poł. do 11 i pół wiecz. 
Co tydzień nowe obrazy. A1188 


Kreszczatik 36, naprz. Luterańskiej 
Teatr-Witograf A. MIANOWSKIEGO. 
Dziś od g. 12-ej w poł. bez przerwy do g. I2-ej w nocy. 
Wycieczka do wodospadu Niagara. 


Zła macocha, scena życiowa. Cyganie, scena romantyczna. 


Antidotum dla ojczulka, ciągły śmiech i wiele innych ciekawych obra- å 


zów. Co niedziela zmiana programu. A1182 


„TEATR ILUZYA PASAŻ“. 


Kreszczatik Nr 34. 


SIREMATOGRAF. 
Dziś i codziennie między innemi: Nauczyciel (dramatycz. etiud)., ostatnie 
tragiczne wypadki w Neapołu (przy wybuchu Wezuwiusza). Czarna piękność, 
czyli koń zbawea. Przygody podróży matki z liczną rodziną na letnie mie- 
szkanie (scena, pełna humoru). 


e e e e dyrekcya I. M. Chrzanowskiego. 


Dziś, d. 29-go listopada, 


HUŚTAWKI ILLUMINES 
i wiele innych ciekawych numerów. + 
ANONS: Dnia 30-go listopada NOWOŚĆ!!! 
Tylko pięć gościnnych występów. 
PIERWSZY RAZ W ROSYI. 
Wielkie powodzenie za granicą. 


Championat francuskiej walki 
KOBIET-ATLETEK 


(14 dam) z różnych stron świata. 
Szczegóły o |l-ej walce będą ogłoszone d. I-go grudnia. 
Zarządzający: A. J. Aleksandrow. 
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5 „Chałtenu des fleurs“: 
a Dyrekeya G. K. KONSTANTINOWA. $h 
kd Dziś występy nowych artystów o 
E ciekawy program kA 
z LA BELLA GERDA æg & 
A M-lle Pienska, Hjarda, Swirska. ka 
RA Znakomite wykonanie romansów ŻE 
5 z fa. P. CAMARINA «c $ 
i M-lle Oteteleszano, Snieżina i wiele innych. 

SR Uczestniczą: KA 
KA KA 


me Siostry Semmel, weś 


i i 
$ znakomita Kristens ze swoim automatem. ¿š 
nS M-ile Hazalii, Luzińscy i wiele innych. s 
EA ANONS: W niedzielę, d. 8-go grudnia, Benefis Sióstr Semmel. KA 
ih Reżyser: B. Sawicki. 
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firm. 


Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich. 


R 


Kreszczatik 15, telefon 13. 
BZ 
pierwszy występ 
ARTYSTOW TEATRU ,.NOWOŚCI*, 
daną będzie: 


„Mąż o dwóch żonach”, 


9 |krotochwila w 3-ch aktach, KRATZA. 


Biorą udział: panie: Leszczyńska, 

Trapszo, Baumanowa i inne; panowie; 

Gasiński, Winkler, Fertner, Jarsze wski 
i inni. 

Bilety są do nabycia 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 
Jutro: „Panna służąca, d. 1-go grudnia: 
„Płgułki Herkulesa“, d. 3-go grudnia: „Za- 
stępca zastępcy, d. 4-go grudnia, be- 
nefis É. Leszczyńskiej: „Droga 
do piekta“, d. 5-go grudnia: „W paszczy Iwa”. 


PRZY NOWEJ APTECE 


A. I. Rutkowskiego 


został otwarty  chemiczno-bakteryolo- 
giczny gabinet dla przyjmowania analiz. 
Dumski Plac Nr 8, róg M.-Zytomierskiej. 

A1174 


Lekarz Okulista zaam ski 


zamieszkał w Humaniu, dom Awerbu- 
cha, ul. Dolna-Mikołajewska. R967 


Doktor Nieczaj Hruzewicz. 


PUSZKINSKA 
10—4 i 6—8. 


KALENDARZ. 


29 (12) Środa—Saturnina. 

30 (13) Czwartek — Andrzeja. 

1 (14) Piątek — Eligiusza. 

2 (15) Sobota — Bibianny. 

3 (16) Niedziela—|'ranciszka Ksawerego. 
4 (17) Poniedz.—Barbary 

5 (18) Wtorek—Sabby Op., Niceta. 


plomby. Ne 412. 
A812 


P. T. Gimnastyczne. Od godz. 5—7 ćwieze- 
nia dla młodzieży; od 8—10 ćwiczenia dla doro- 
słych. 

Biblioteka mlejska: od 8 do 8. 

Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3. 


Do prawyborców. 


Ogłoszone już zostały w niektó- 
rych powiatach listy prawyboreów 
z kuryi ziemskiej, jako też z ku- 
ryi miejskiej. 

Prawo ustanawia termin dwuty- 
godniowy dla zaskarżenia przed ko- 


3 |misyą wyborczą powiatową list wy- 


borczych, ułożonych przez urzędy 
ziemskie i miejskie. 


uprzejmie prosimy 
na m. listopad i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półroc 


s walk £ 


Karol Nodży i Kryłow, 
Hermanson i Wan-Kramer 
(3-ci raz), 

3) Gołowacz i Paweł Jankowsk 
4) Sztejnbah i Larson; 

5) Rem 


Pierwszy w południowo-zachodnim kraju 


Polski magazyn gotowych męgkioh ubiorów. 


===> KRAWCÓW SPEGYALISTÓW 


L. RAJEWSKI 


Kijów, ul. Mikołajowska Nr 2. Telefonu Nr 1292. 
Magazyn przyjmuje obstalunki na wszelkie ubrania 
męskie z materyażów krajowych i zagranicznych lepszych 


Gotowe ubrania wykonywane są ze ścisłą akuratno- 
ścią, robota których niczem się nie różni od obstalunków 
w pierwszorzędnych magazynach. 


w Cena na wszelkie ubrania 
stała i przystępna. WPE 


Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
Od 


wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej 


9009090 0090009605900|.(00900006000660 


Cyrk „Hippo-Palace” 


Dziś 23-ci dzień 


Walczy pięć par: 


08ee©06©0660€06066:© 


er i Wetaza. 


i S-ka 


A1098 


Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich. 


Przypominamy o tem prawybor- 
com i wzywamy ich do przejrzenia 
ogłoszonych list wyborczych i po- 
czynienia kroków, celem poprawie- 
nia ich, lub uzupełnienia. 

Stosownie do dat, pod któremi 
ogłoszone zostały dotąd listy wy- 
borcze, terminy dla podawania 
skarg do komisyi wyborczych na 
nieprawidłowo ułożone listy prawy- 
borców upływają: 

d. 30 listopada — dla prawybor- 
ców ziemskich powiatów: żytomier- 
skiego, włodzimierz - wołyńskiego, 
dubieńskiego, owruckiego i ostrog- 
skiego; 

d. I grudnią — a) dla prawybor- 
ców ziemskich powiatów: kowel- 
skiego, krzemienieckiego, łuckiego 
i czehryńskiego; 

b) dla prawyborców miejskich 
powiatów: włodzimierz- wołyńskie- 
go i nowograd-wołyńskiego (zwia- 
helskiego); 

d. 4 grudnia — a) dla prawybor- 
ców ziemskich powiatów: staro-kon- 
stantynowskiego, zasławskiego, ró- 
wieńskiego i zwiahelskiego (no- 
wograd-wołyńskiego) — i 

b) dla prawyborców miejskich 
pow. krzemienieckiego; 

d. 7 grudnia —a) dla prawybor- 
ców ziemskich powiatów: wasyl- 
kowskiego, czerkaskiego, berdy- 
czow skiego, latyczowskiego, kamie- 
nieckiego, mohylowskiego, nowou- 
szyckiego i winnickiego; 

b) dla prawyborców miejskich 
powiatów: czerkaskiego, czehryń- 
skiego, kaniowskiego, winnickiego, 
płoskirowskiego, mohylowskiego i 
dla prawyborców miasta Nowa- 
Uszyca. 

d. 9 grudnia — dla prawyborców 
ziemskich powiatów: zwinogrodzkie- 
go, humańskiego i skwirskiego. 

b) dla prawyborców miejskich 
powiatów: rówieńskiego,  zwino- 
grodzkiego i taraszczańskiego. 

Nie wątpimy, że prawyborcy pol- 
scy praw swych wyborczych dopil- 
nować potrafią i spełnią swój oby- 
watelski obowiązek. 

Prawyborcy! 

Kontrolujcie listy wyborcze! 

Wnoście do powiatowych komi- 
syi wyborczych skargi, celem uzu- 
pełnienia i poprawienia list wybor- 
czych! 

Pilnujcie się terminów! 


Nan e 


Sprawa polska w parlamen- 
cie Rzeszy. 


Interpelacya polska w sprawie straj- 
ku szkolnego dziatwy poznańskiej o- 
trzymała niespodziewany dla szerszego 
ogółu epilog. 

W sprawie tej pisze 
znanski*. 

Interpelacya Polaków w sprawie straj- 
ku szkolnego ma swoją historyę w 
dziejach stosunku Koła polskiego do 
frakcyi centrowej. Wiadomo, że cen- 
trowcy nie chcieli poprzeć interpelacyi 
polskiej i to wyraźnie w tym celu, by 
ją uniemożliwić. Zapowiedzieli swego 
czasu z góry Polakom, iż gdyby im 
się miało udać pozyskać potrzebne po- 
parcie, to oni wniosą interpelacyę wła- 
sną w tej samej materyi. Powszechnie 
mówiono, że uczynią to dla tego, by 
stępić ostrze interpelacyi polskiej. 

ak zapowiedzieli, tak uczynili. 
Skoro tylko Polacy pozyskali pomoc 
posłów postępowych, pojawiła się 
odrazu interpelacya centrowa, a cen- 
trowcy doszli bardzo łatwo do celu u- 
pragnionego—mianowicie do szybkiego 
zakończenia debaty polskiej. 

W środę i ze strony rządu i haka- 
tystów ostre padły słowa przeciwko 
Polakom.  Przyzwoitość nakazywała 
marszałkowi dopuścić Polaka do głosu 
podczas omawiania interpelacyi, by 
mógł odeprzeć niesłuszne zaczepki. 
Lecz hr. Ballestrem do tego obowiąz- 
ku się nie poczuwał. Przeciwnie, u- 
stanawiając porządek dzienny na czwar- 
tek, dalsze omawianie interpelacyi pol- 
kiej zupełnie pominął, chcąc ją ostate- 
cznie załatwić przez odroczenie jej ad 
calendas graecas. W imieniu Polaków 
protestował przeciwko temu ks. prałat 
stychel, domagając się, by interpelacya 
polska znów była postawiona na po- 
rządek dzienny we czwartek, i to na 
pierwszem miejscu, jak radzili socyali- 
ści. Wówczas centrowiec, p. Piotr 
Spahn, prosił bardzo grzecznie, by przed- 
tem załatwiono interpelacye centrowe 
w sprawie dowozu jęczmienia i kru- 
szców szwedzkich, a na trzeciem miej- 
scu postawiono sprawę polską. Przy- 
rzekał, że centrowcy bardzo szybko się 
załatwią ze swemi interpelacyami, tak, 
że pozostanie jeszcze dostatecznie cza- 
su na zakończenie debaty polskiej. Ks. 
prałat Stychel uwierzył chytremu cen- 
trowcowi i miejsca mu ustąpił, godząc 
się na to, by polska interpelacya była 
na trzeciem miejscu czwartkowego po- 
rządku dziennego. Przeciw woli mar- 
szałka, któremu widocznie nie na rę- 
kę było powrócenie do sprawy polskiej, 
zwyczajnem głosowaniem postawiono 
sprawę polską na trzeciem miejscu. 

Nadszedł czwartek. Panowie cen- 
trowcy zaczęli mówić o jęczmieniu, a 
pierwszy ich mówca, p. Speck, mówił 
sam przeszło dwie godzin. Wówczas 
wiedział cały parlament, o co chodzi 
centrowcom. Urządzili przeciw Pola- 
kom najpospolitszą obstrukcyę, aby do 
dyskusyi nad interpelacyą polską nie 
dopuścić. Cały dzień rozprawiałi o ję- 
czmieniu aż do godziny 7-ej. 

Posiedzenie odroczono, a marszałek 
hr. Ballestrem, ustanawiając porządek 
dzienny na piątek, interpelacyę polską 
zupełnie pominął milczeniem. Zażądał 
poseł, ks. prał. Stychel, by sprawę pol- 
ską postawiono na pierwszem miejscu, 
czemu sprzeciwiał się znów energicznie 
marszałek. Nastąpiło nareszcie głoso- 
wanie nad wnioskiem ks. prał. Stychla, 
aby w piątek na pierwszem miejscu 
dokończono rozprawy nad interpelacyą 
polską. Za wnioskiem prał. Stychla o- 
prócz Polaków głosowali socyaliści, 
wolnomyślni, Alzatczycy, Welfowie i... 
około tuzina centrowców. Większość 
partyi centrowej poszła ręka w rękę z 
rządowcami, konserwatystami i naro- 
Rp liberałami, obalając wniosek pol- 
ski. 

Tak dalsze omówienie interpełacyi 
polskiej przepadło, zupełnie w myśl ży- 
czeń centrowców, którzy zrobili z sie- 
bie dobrowolnych komisarzy rządowych 
i zamknęli usta Polakom. A przecież 
chodziło o sprawę katolicką, o postu- 
lat Kościoła. 

Tyle korespondent. 

Finale komedyi centrowej rzuca wła- 
ściwe światło na jej akt pierwszy i 
drugi. 

Wniesienie interpelacyi w sprawie 
szkolnej uważało centrum za kwestyę 
formy, kwestyę podstępnej taktyki, nie 
zaś za sprawę zasady. Centrum co rok, 
ze względu na polskich wyborców na 
G. Sląsku, poczuwa się do „obowiązku* 
wygłoszenia kilkku mów na temat polityki 
germanizacyjnej. Dzieje się to tanim 
kosztem. Rząd bowiem rozumie położenie 
centrowców, rozumie ich „obowiązek“ 
wobec „polskiego bydełka wyborczego* 
i ze spokojem przysłuchuje się tym, 
którzy mówią, byleby coś powiedzieć. 

Tym razem wnieśli centrowcy nawet 
własną interpelacyę. Uczyniłi to naj- 
pierw w głębokiem przekonaniu, że in- 
terpelacya nie pociągnie za sobą ża- 
dnych realnych skutków. Wszak in- 
terpelacya centrowa tak była zredago- 
wana, że rząd rzeszy z największą ła- 
twością mógł się wymówić niekompe- 
tencyą. 

Następnie było celem centrowej in- 
terpelacyi osłabienie wrażenia interpe- 
lacyi polskiej. Ostatecznie chodziło cen- 
trowcom śląskim o środek agitacyjny, 
którymby mogli operować na G. Slą- 
sku. W związku z tem stoi też gniew 
centrowców, że nie zdołali ubiedz Ko- 
ła polskiego. 

- zachowania się frakcyi centrowej 
wysnuje niewątpliwie Koło f stosowne 
konsekwencye. Ruch polski na G. Ślą- 
sku uczyni to samo. 


„Kuryer Po- 


Przeglad polityczny. 


Rozprawa polska w pariamenoie niemieckim. — 

Mowa Bebla w obronie Polaków. — Stosunki naro- 

dowościowe na Węgrzech. — Wydanie słowaokiego 

posła, księdza lurygi, skazanego na dwa lata wię- 
zlenia.— Orędzie Roosevelta. 


Odbyła się nareszcie długo zapowia- 
dana rozprawa nad interpelacyą Koła 


polskiego w Berlinie i centrum katoli- 
ckiego w parlamencie berlińskim. Po 
cięgach, które rząd niemiecki otrzymał 
w rozprawie kolonialnej, druga rozpra- 
wa polska stanowiła dalszą moralną 
klęskę kanclerza i rządu pruskiego. 
Stanowisko rządu, zajęte przez sekre- 
tarza, stanu Niberdinga, byto zupełnie 
negatywne. Kanclerz państwa postano- 
wił nie czynić żadnych kroków u rzą- 
du pruskiego i odmówił wszelkiego 
wdawania się w dalszą dyskusyę. 

Interpelacyę polską uzasadniał w 
sposób bardzo spokojny poseł, ksiądz 
Jażdzewski. Interpelacyę centrum u- 
zasadniał poseł ksiądz Głowacki, wska- 
zując, że nauka musi się odbywać w 
języku ojczystym, wszakże Hererom w 
Afryce zapewniono zatrzymanie ich ję- 
zyka, dlaczegóż Polacy maja być go- 
rzej traktowani, niż dzicy? Narodo- 
wo-liberali zachowali się, jak zawsze, 
wobec Polaków bez charakteru i bez 
godności. Po mowie narodowo-liberała, 
Biissinga, pochwalającego odbieranie 
dzieci rodzicom, wyrwał się mimowolny 
okrzyk z ław polskich posła Chłapow- 
skiego: „psiakrew*. Istotnie na to, co 
rząd i narodowo liberalni hakatyści w 
tej rozprawie mówili, parłamentarnie 
trudno było odpowiadać. Niezmiernie 
ostro wystąpili przeciw rządowi z po- 
wodu jego antypolskiej polityki socya- 
liści. Poseł Bebeł stwierdził, że idzie 
tu o sprawę zasadniczą Niemiec. 

Dła państwa niemieckiego bowiem 
nie może być obojętnem, ani jak Pru- 
sacy obchodzą się z Polakami, ani co 
o tem mówią zagranicą. Idzie tu bo- 
wiem o honor Niemiec. 

To, co narodowo-liberalny poseł Biis- 
sing, plótł w obronie rządu, stanowi 
najwyższą hańbę dla tego stronnictwa. 
Bebel udowodnił, że narodowo-liberali 
w sprawie zastosowania 0 opiece nad 
małoletnimi w myśl $ 1,666, który o- 
becnie Prusacy zastosowali do dzieci 
opornych, wprost przeciwne zajmowali 
stanowisko, kiedy nie szło o Polaków. 

Cała polityka przeciw Polakom wy- 
chodzi zawsze na szkodę Niemcom. 
Sam kanclerz stwierdził, jak się Polacy 
mnożą i sam doskonałe rozumie, że 
wynikiem jego polityki jest wzmocnie- 
nie Polaków, a osłabienie Niemców. 
Wobec tego należałoby sądzić, że kan- 
clerz państwa musi sobie powiedzieć: 
myliłem się, polityka moja wobec Po- 
laków była zupełnie fałszywa. 

Tymczasem kanclerz państwa wdzie- 
wa na siebie skórę rinocerosa i głową 
wali o mur. Konserwatywni politycy 
pupełniają wielki błąd, nie dopuszczając 
do religii w języku ojczystym. Wogó- 
le cała nauka w szkole powinna odby- 
wać się w tym języku, który dzieci 
rozumieją. Wtedy byłyby takie wyni- 
ki jej za względem kulturalnym wy- 
ższe. Kiedy w 1860 roku rząd duński 
wprowadził naukę w szkołach Szlezwi- 
ku i Holsztynu w języku duńskim, ca- 
łe Niemcy burzyły się, to samo było 
w czasie rusyfikacyi Niemców w pro- 
wincyach Nadbaltyckich. A dziś ci 
sami Niemcy prowadzą politykę gwał- 
tu wobec Polaków. Ale to wszystko 
napróżno. Prusy są bowiem najgor- 
szym germanizatorem. Bebel zakoń- 
czzył swą mowę apostrofą do Niem- 
ców: przestańcie, bo się Źle bawicie: 
wasza polityka przeciw Polakom pro- 
wadzi was do zguby; jeżeli chcecie być 
prawdziwie narodem kulturalnym, to 
rzućcie tę całą antypolską politykę do 
piekła. 


a x 

Stosunki narodowościowe na Weę- 
grzech jaskrawo ilustruje ostatnia roz- 
prawa w sejmie węgierskim. Rząd wy- 
toczył patryotom słowackim trzynaście 
procesów o podburzanie, a sądy ma- 
dziarskie  skazały  najwybitniejszych 
działaczy słowackich na kilkanaście lat 
więzienia. Między skazanymi jest ta- 
kże poseł do sejmu węgierskiego, Fer- 
dynand Juryga, którego większość sej- 
mowa postanowiła wydać i zamknąć 
w więzieniu  prewencyjnem. Poseł 
Ferdynand Juryga protestował przeciw 
temu w gwałtownych słowach w sejmie 
węgierskim. Jedynie tylko stronnictwo 
ludowe przez usta posła, Mikołaja Zbo- 
raya, wypowiedziało się przeciw wy- 
daniu posła Jurygi. 

x 


* * 


Prezydent Roosevelt wystosował do 
kongresu unii amerykańskiej orędzie, 
w którem omawia najważniejsze spra- 
wy polityki zagranicznej i wewnętrznej 
unii. Roosewelt przestrzega przed dwo- 
ma  niebezpieczeństwami, grożącemi 
rozwojowi demokracyi amerykańskiej. 

Przed trustami i koncentracyą kapi- 
tału w kartelach, niszczących swobo- 
dę przemysłu i handlu i przed dema- 
gogią polityczną, jako przed najgor- 
szym nieprzyjacielem narodowego po- 
stępu. Ostatnie orędzie prezydenta jest 
ważnym dokumentem, dowodzącym, jak 
mądrze ocenia Roosevelt dzisiejsze po- 
łożenie unii. W. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie i Litwa. 


„, Henryk Sienkiewicz umieścił w 
pismach polskich list następujący: 

„Gazety niemieckie, będące na usłu- 
gach hakaty, chcąc osłabić zgrozę i obu- 
rzenie, jakie z powodn przymusu szkol- 
nego przejęło wszystkie ucywilizowane 
ludy na świecie, poczynają wprost oskar- 
żać Polaków o zamiary rewolucyjne 
io przygotowywanie narodowego po- 
wstania. 

W tym celu głoszą o istnieniu jakiejś 
tajnej organizacyi, o podziale kraju na 
narodowe starostwa, podległe jakiemuś 
prezydentowi, zamieszkałemu gdzieś w 
Krakowie, czy we Lwowie, i wreszcie 
denuncyują istniejące legalnie stowa- 
rzyszenia polskie, że w gruncie rzeczy 
są tylko organami owej tajnej orga- 
nizacyi. 

Na ten stek głupstw i bajek, w które 
sam rząd pruski nie wierzy, możnaby 
wcale nie odpowiadać, gdyby nie to, 
że obliczone są na wprowadzenie w błąd 
zagranicy i usprawiedliwienie wyjątko- 
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wych ustaw, zwiększających krzywdy 
i męczeństwo polskiego narodu. Wobec 
tego wyrażna odpowiedź jest konieczna, 
a zgodnie z rzeczywistością nie może 
być ona inna, niż taka, jak następuje: 

I. Polacy nie są dość ograniczeni, 
aby przygotowywać powstanie, które 
zgniecioneby było w jednym dniu i otwo- 
rzyło wrota wszelkim gwałtom przeciw 
polskiemu narodowi. 

Il. Nie istnieje żadna tajna organiza- 
cya, niema żadnego podziału kraju na 
starostwa, ani żadnego prezydenta, sto- 
jącego na ich czele—i wogóle nie istnieje 
nie podobnego ani w granicach, ani 
poza granicami Niemiec. 

III. Istniejące w Niemczech legalnie 
stowarzyszenia polskie zajmują się spra- 
wami społecznemi jedynie w zakresie 
swych ustaw. 

IV. Opór przeciw przymusowi szkol- 
nemu nie jest wynikiem żadnej agita- 
cyi, ale powstał sam z powodu gwałtu, 
zadanego ludzkim sumieniom. 

Oto jest prawda. Ci, którzy piszą 
o powstaniu i agitacyach—kłamią i wie- 
dzą, że kłamią. Do oświeconych i uczci- 
wych Niemców należy upomnieć się 
o to, że pismacy owi mają ich za do- 
statecznie głupich, aby mogli wierzyć 
podobnym bredniom. My, oświeceni 
i uczciwi Polacy, zwracamy się do za- 
granicy z kategorycznem zaprzeczeniem 
kłamstwom i do ludności polskiej w 
zaborze pruskim z wezwaniem, aby za- 
chowała się jak najcierpliwiej. Co in- 
nego jest stać wytrwale przy Boskich 
i ludzkich prawach, a coinnego dawać 
folgę oburzeniu. O powstaniu, organi- 
zacyach i agitacyach niema mowy, ale 
wszelkie, choćby nawet najdrobniejsze 
zajścia i porywy są wodą na młyn na- 
szych nieprzyjaciół. Wzywamy do wy- 
trwania, do jak najenergiczniejszej legal- 
nej obrony nałeżnych narodowi praw; 
ale zarazem i do spokoju. I to jest naj- 
lepsza odpowiedź na fałszywe oskarże- 
nia. Niech Bóg i prawo będą po naszej 
stronie—przemoc po przeciwnej. 

Dzienniki zagraniczne, a także uczci. 
we niemieckie i wszystkie polskie, pro- 
simy o powtórzenie tych słów. 

Henryk Sienkiewicz. 


<y „Czerwony Sztandar“ ogłasza re- 
zolucyę pierwszej, po zjednoczeniu wszy- 
stkich partyi socyaldemokratycznych 
państwa, ogólno-partyjnej konferencji. 
Rezolucya ta nakazuje: 1) Akcyę wy- 
borczą na podstawie samodzielnej plat- 
formy partyjnej. 2) Odrzuca wszelkie 
związki z partyami w całości. 3) W ku- 
ryi roboczej głosować wyłącznie za 
swoimi. 4) pozostałych łączyć się 
z partyami opozycyjnemi przeciw „pra- 
wym“. 

Jest to program „mieńszewików* w 
połączeniu z Bundem. Mieli oni razem 
18 delegatów przeciw 14  „bolszewi- 
kom*. Wraz z nimi upadł projekt po- 
rozumienia się z opozycyjnemi stronni- 
ctwami już w pierwszem stadyum wy- 
borów. W artykule „Abnegacya poli- 
tyczna* toż pismo napada na PPS. za 
bojkot wyborów do Dumy: 

„Jeszcze raz nie abnegacya polity- 
czna, zalecana przez centralny komitet 
PPS, nie odsuwanie się od wyborów, 
łecz energiczny udział w kampanii wy- 
borczej. Nie bezczynność, lecz walka!*. 

ss Publicyści rosyjscy: profesorowie 
Bernadskij, Kokoszkin,  Kotlarewskij, 
Krymskij, Łuczyckij, Nowogrodcew i 
Maksimow, oraz nasz publicysta, adwo- 
kat przys. Lednicki, uznając za konie- 
czne w chwili obecnej w jak najszer- 
szych kołach ludności wyjaśnić i spo- 
pularyzować sprawy: narodowościową, 
autonomiczną i wogóle decentralizacyi 
w państwie rosyjskiem, podjęli wydaw- 
nictwo szeregu prac, poświęconych tym 
sprawom. 

Zamierzony program obejmie rozpra- 
wy następujące: Część I: „Sprawa na- 
rodowościowa w Rosyi*; „Materyały fak- 
tyczne o narodowościach w państwie 
rosyjskiem*; „Cechy narodowościowe 
i terytoryalne w autonomii* (prof. Bau- 
douin de Courtenay); „Autonomia i fe- 
deracya*; „Krótki zarys historyczny 
rozwoju idei federacyjnych w Rosyi*; 
„Autonomia i federacya z punktu wi- 
dzenia prawa państwowego*; „Obrona 
praw mniejszości*; „Sprawa finansowa 
w Rosyi*; „Decentralizacya i samorząd“; 
„Prawo do języka w Rosyi* (Lednicki). 

Część II: Kresy i osobne okręgi oraz 
ich stosunek do centrum, a w szcze- 
gólności: Polska, Syberya, Małoruś, 
Ruch muzułmański, Tatarzy, Finlandya, 
Estończycy, Łotysze, Litwa, Kaukaz, 
Zydzi, Niemcy; Rys dążeń autonomi- 
cznych w państwie rosyjskiem. 

Adw. przys. Lednicki objął kierowni- 
ctwo administracyjne wydawnictwa, 
które ukaże się w pierwszych dniach 
stycznia po rosyjsku i jednocześnie w 
przekładzie polskim, gdyż każdy ręko- 
pis nadesłany jest zaraz tłómaczony. 


Z prasy polskiej. 


W jednym z ostatnich numerów 
„Myśli polskiej“ znajdujemy poniższe 
prawdziwe i głębokie treścią uwagi. 

<Po upadku powstania listopadowego po- 
wstała obfita literatura, rozbrzmiewająca echem 
wzajemnych eskarżeń, wyrzutów i żalów, wza- 
jemnego wytykania sobie win i błędów. Od 
zgiełkiiwej wrzawy vych swarów uciekał Mickie- 
wicz w pogodne wizye litewskiego zaścianka, 
a odgłosy walk, jakie wówczas «na paryskim 
bruku» staczane w literaturze emigracyjnej, 
trwały długo, trwają może dotychczas jeszcze. 
Historya nie wydała jeszcze swego beznamiętne- 
go sądu o wypadkach ówczesnych, zbyt są one 
blizkie, zbyt mocno zaziębiają się o interes po- 
lityczny chwili bieżącej. Nie możemy też dzi- 
siaj zdać sobie zupełnie jasno sprawy, ile słu- 
szności jest w ciężkich wzajemnych zarzutach 
i oskarżeniach, jakiemi uczesinicy wypadków 
r. 1830,81 wzajemnie się obciążali. Jedno tylko 
dziś powiedzieć możemy z pewnością, że jeśli 
w ówczesnych ludziach i stronnictwach wiele 
było błędów i winy, jeśli ani jedna postać nie 
zarysowuje się na tle tej epoki w posągowych 
kształtach bohatera, przed którym korzyć się bę- 
dą we czci przyszłe pokolenia, to jednak po- 
wstanie listopadowe ma swego wielkiego boha- 
tera. Jest nim żołnierz polski.  Jednakową 
cześć dla jego męstwa, hartu i wytrwania mają 
nietylko wszyscy pisarze polscy różnych obozów, 
ale nawet rosyjscy łuśtorycy ówczesnych wy- 
padków. Bił się ten żołnierz mężnie, nie roz- 
praszał się po niepowodzeniach, a jeśli szemrał, 
to tylko wówczas, gdy przeczuwał, że nie dane 
mu będzie do ostatniego w szeregu poledz, ale 
będzie musiał broń złożyć. Na szarym płaszczu 
żołnierza «listopadowego» nie postała żadna pla- 


ma, przeciwnie, sława czynów właśnie tego pro- 
stego szeregowca utrwaliła się na zawsze i w 
ustnej tradycyi i w pieśni narodowej i w trady- 
cyi historycznej. Żołnierz polski jest jedynym 
bohaterem bez zarzutu i winy w epoce «listopa- 
dowej». Dlatego to może, genialnem poczuciem 
prawdy wiedziony, Stanisław Wyspiański dał im 
niemą, a jednak największą rolę w «Warsza- 
wiance», Gdy na scenie zjawia się stary wia- 
rus w płaszczu poszarpanym kułami, z twarzą 
okrytą kurzem i dymem bitwy, po sali widzów 
przebiega dreszcz. Na plan dalszy schodzi Chło- 
RE ze swą deklamacyjnością i pozowaniem na 
Napoleona, z przed oczu naszych usuwa się 
osobisty dramat rozdariego kobiecego serca, po- 
zostaja w świadomości widza on jeden, żołnierz 
olski, w szarym, podariym kulami płaszczu. 
rzed nim chylą się mimowoli czoła, z piersi 
rwą się westchnienia tęsknoty ku tej przeszłości, 
gdy można było w szarym żołnierskim płaszczu 
poprostu umierać w szeregach. 

1 dlatego, jeśli kiedyś dane nam będzie u- 
czcić rocznicę listopadową pomnikiem z kamie- 
nia lub bronzu, nie stanie na nim żaden z naj- 
bardziej choćby wsławionych ówczesnych dowód- 
ców wojskowych, alo stanąć powinien żołnierz 
polski, jeden ż tych, co to szli w bój «z pane- 
wką pustą». 


m M 


Ze sfer urzędowych. 


* Najwyższy rozkaz. O nadaniu ku- 
ratorom okręgów naukowych prawa 
rozstrzygania spraw pewnej kategoryi, 
dotyczących naukowego i wykładowe- 
go działu szkół miejskich: 

Rada ministrów opiniowała: Na pod- 
stawie art. 11 Zbioru zasadniczych praw 
państwa, wyd. 1906 roku, nadać kura- 
torom okręgów naukowych prawo: 1) 
zamiany systemu klasowego na system 
przedmiotowy w szkołach miejskich; 2) 
wprowadzenia we wspomnianych szko- 
łach przedmiotów dodatkowych; 3) mia- 
nowania we wspomnianych szkołach, 
w razie potrzeby, nadetatowych nauczy- 
cieli na prawach etatowych; koszt u- 
trzymania których pokryty będzie ze 
środków miejscowych, lub ze specyal- 
nych funduszów szkoły; 4) zmiany roz- 
kładu lekcyi tygodniowych we wspo- 
mnianych szkołach, stosownie do wa- 
runków miejscowych, i 5) dopuszcze- 
nia „nastawnic” domowych i nauczy- 
cielek domowych do wykładania wszy- 
stkich przedmiotów w dwóch młodszych 
oddziałach szkół miejskich, oraz wszy- 
stkich kobiet, posiadających prawo u- 
dzielania lekcyi, do wykładania w tych 
szkołach języków nowożytnych, i in- 
nych dodatkowych przedmiotów. 

Najjaśniejszy Pan w dn. 12 paździer- 
nika 1907 r. projekt ten raczył Najwy- 
żej zatwierdzić. 

O zatwierdzeniu tem minister oświa- 
ty zakomunikował w dn. 31 paździer- 
nika 1906 r. senatowi rządzącemu, w 
celu ogłoszenia zatwierdzonego projektu. 

* Ministerstwo sprawiedliwości opra- 
cowuje projekt reform, dotyczących 
adwokatury przysięgłej. Według pro- 
jektu, organizacya korporacyjna ma 
być zachowana nadal i rady adwoka- 
ckie mają być wprowadzone w tych 
wszystkich miejscowościach, gdzie ich 
dotychczas niema. Oprócz tego termin, 
po upływie którego pomocnik staje się 
Rad atem, zostanie zredukowany do 
at 8. 


Z życia rosyjskiego, 


> Na Kaukazie daje się zauważyć, 
jak i podczas ubiegłej kampanii wy- 
borczej, znaczny WADY stronnictw skraj- 
nych podczas gdy stronnictwa bar- 
dziej umiarkowane, np. kadeci, cieszą 
się sympatyą tylko wśród nielicznej 
garstki inteligencji. 

> Komitet stronnictwa O. P. posta- 
nowił nie urządzać zebrań przedwybor- 
czych, póki to samo prawo nie będzie 
przysługiwało kadetom. 

> Związek d. 17 Pażdz. wystawił 
następujące kandydatury z Moskwy do 
Izby Państwowej: A. Guczkowa, W. Ma- 
linina i adw. przys. Bielajewa, zaś ka- 
deci wystawili kandydatury ks. Pawła 
Dołgorukowa, A. Kizewettera, P. Szczep- 
kina i P. Teslenko. 

> Zjazd październikowców w Kaza- 
niu, złożony z przedstawicieli miast 
nadwołżańskich, przyłączył się do stron- 
nictwa O. P. 

> Charkowski Zjazd październikow- 
ców postanowił wejść na czas kampa- 
nii wyborczej w bliższe stosunki z 
prawdziwymi Rosyanami. Na tem sa- 
mem zebraniu przyjęto w kwestyi ży- 
dowskiej następującą uchwałę: Żydom 
powinny przysługiwać prawa cywilne, 
lecz nie powinni oni być przyjmowani 
na posady rządowe i w instytucyach 
społecznych. Oprócz tego nie należy 
dopuścić w Izbie do rozstrzygnięcia 
kwestyi żydowskiej. i 

> W  połtawskiej gubernii Zydzi 
przyłączyli się do kadetów, bundziści 
zaś do „Spiłki*. Blok żydowsko-kade- 
cki ma wszystkie szanse zwycięstwa. 

> W smoleńskiej gub. w kilku gmi- 
nach powstała organizacya S.-R., która 
potępiła wywłaszczenie majątków rzą- 
dowych i prywatnych, wzywa do walki 
z obywatelstwem za pomocą strajków, 
lecz potępia zabójstwa i podpalanie. 

> Na konferencyi grup  Socyalno- 
demokratycznych dyskusya obracała się 
około pojmowania obecnej chwili hi- 
storycznej i łosów liberalizmu rosyj- 
skiego. 

„Bołszewicy* stali na tym punkcie 
widzenia, że główną przyczyną niepo- 
wodzeń sprawy rewolucyjnej jest zdra- 
da kadetów. że liberalizm rosyjski, któ- 
rego są oni reprezentantami, rozkłada 
się i że to właśnie trzeba przedewszy- 
stkiem uświadamiać masom ludowym, 
nie bawiąc się w żadne sojusze. 

„Mienszewicy* upatrywali źródło nie- 
powodzeń w zacofaniu drobnej burżua- 
zyi i mas ludowych, a nie w polityce 
kadetów. Z kadetami należy walczyć, 
lecz nie można zastępować walki z 
reakcyą walką z kadetami. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


Nowa Gmina. Kijowska komisya guber- 
nialna do spraw włościańskich zawiadomiła za- 
rząd gubernialny do spraw gospodarki rolnej 
o utworzeniu ze wsi Borowie, pow. czehryńskie- 
go samodzielnej gminy borowickiej (gmina sza- 
bielnicka zostaje rozdzieloną na dwie) według 
uchwały komisyi, która to uchwała zd. 1 sty- 
cznia 1907 roku nabiera mocy prawnej. Wobec 
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tego w gub. kijowskiej od dnia 1 stycznia 1907 
roku będzie Aa 206 zarządów gminnych. 

„ Winnica. więzieniu intejszem wszyscy 
więżniowie polityczni i kryminalni odmówili 
przyjmowania pokarmu.—Qtworzoną została tutaj 
filia Związku narodu rosyjskiego. 
>. — Berdyczów. W nocy z dnia 27 na 28 
listopada dokonano masowych rewizyi i areszto- 
wań. Podczas rewizyi w posesyi Fuksa, za o- 
grodzeniem znaleziono rzucony trzynastofuntowy 
pakunek, w którym znajdowały się materyały 
wybuchowe, czcionki i proklamacye. 

„= Kamieniec-Podolski. B. prokurator sądu 
wojeuno-morskiego, A. Kosiakow, deportowany 
z Nikołajewa, otrzymał prawo wyjazdu z miejsca 
deporiacyi (majątku w gub. podolskiej) do wszy- 
stkich miast Cesarstwa z wyjątkiem miast, leżą- 
cych w obrębie czasowych genorał-gubernatorów, 
nikołajewskiego i dnieprowskiego. 

— Bogopoł. Istnieje projekt utworzenia tu- 
taj Towarzystwa  pożyczkowo-oszczędnościowego. 

— Mohylów-Podolski. Minister oświaty za 
twierdził ustawę «Mohylów-Podolskiego rzymsko- 
katolickiego dziennego» schroniska bezpłatnego 
dla biednych dzieci. W Kamieńcu będzie zorga- 
nizowana partya «Odrodzenia pokojowego». 
Salnica, pow. lityńskiego. Zaprojektowa- 
no wybudować tuiaj gmach, przeznaczony na 
szpital ziemski. 

— Horodyszcze. W tych w pobliżu 
Żytomierza, w kolonii Horodyszcze, gminy czer- 
niachowskiej, rozegrał się dramat, przy objawach 
szczególnego zezwierzęcenia. Dnia 20 b. m, 
kolonista Jabs, wraz z rodziną i sąsiadem Swym, 
Krystynem Ottonem siedzieli wieczorem za sto- 
łem, gdy nagle do izby weszło czterech niezna- 
jomych ludzi. Jeden z napastników wystrzelił 
w górę. inni rzucili się na ojca gospodarza, po- 
częli go kopać i zadawać rany kindżałem. Gdy 
starzec omdlał, wyjęli mu z kieszeni 19 rubli. 
Tak samo postąpili z samym gospodarzem. Żona 
jego oddała złoczyńcom 8 rubli, błagając 0 Zza- 
przestanie znęcania się nad jej mężem. Wtedy 
ci, rzuciwszy się na nią, wyrwali z nszu kolczy- 
ki. Następnie napastnicy wraz z towarzyszami, 
stróżującymi na dworze, udali się do stajni, skąd 
wyprowadzili konie, zaprzęgli je do wozu i po- 
jechali do Żytomierza, zabierając zagrabione 
rzeczy. Według przypuszczeń policji, rabusia- 
mi są przesiępcy kryminalni, grasujący w oko- 
licach podmiejskich. Poszukiwania trwają w 
dalszym ciagu, a tymczasem ludność podmiejska 
żyje w ciągłej panice. 


Mały fejleton. 


Wojna rosyjsko-japońska zapłodniła 
twórczość ludzką ponurem widmem 
krwi i bólu i świetlaną aureolą ma- 
jestatu bohaterstwa w imię miłości Oj- 
czyzny. 

Na dalekich polach Mondżuryi, wśród 
iekielnej ohydy i przekleństwa, pełni- 
y się jednocześnie olbrzymie czyny 
ofiarne i niesłychane zwycięstwa du- 
cha nad krwią i ciałem, nad miłością 
słońca i strachem wiekuistych mroków 
śmierci. 

Nieznany nam powieściopisarz duń- 
ski, Kohl, rzucił na ten temat garść wi- 
zyi krwawych w tomiku nowel: „Czer- 
wone imiona“. 


dniach, 


Książe Bantaj Fuszima, złamany tru- 
dem wojny, zaległ w ambulansie, lecz 
uważając słabość swego ciała za hańbę, 
postanawia zmazać hańbę bohaterstwem. 
Kapitan poszukuje odważnego człowie- 
ka, któryby się podkradł pod wioskę 
mandżurską dla zbadania sił nieprzy- 
jacielskich. Fuszima jest tym odwa- 
żnym człowiekiem. Idzie, stwierdza 
przewagę sił rosyjskich, lecz dostaje się 
do niewoli i ma umrzeć. Związany, 
w małej pagodzie spędza ostatnią noc 
życia, miotając się w rozpaczy, bo jego 
bracia, nie wiedząc o przewadze prze- 
ciwnika, przyjdą tu jutro i zginą... Mę- 
czy się, jak  potępieniec, gdy nagle 
wzrok jego spostrzega  stróżującego 
żołnierza, który przed ikoną się modli, 
a do mózgu wpada myśl, którą usku- 
tecznia. Fuszima błaga żołnierza, aby 
pomógł mu klęknąć, bo jest chrześcija- 
ninem, a gdy przekonany wartownik 
pochyla się nad nim, on go chwyta 
zębami za gardło, przegryza mu krtań, 
przebiera się w jego ubranie i uprze- 
dza swoich o grożącem im  niebezpie- 
czeństwie. Ale Bantaj' jest shańbiony, 
bo spełnił zwykły mord i musi w sa- 
mym sobie zniszczyć myśl straszną, że 
mordu dokonał dla ratowania własnego 
życia. Po decyzyi przychodzi chwiła 
oczyszczenia... Uśmiechnął, się jak ktoś, 
kto po wielu trudach zdobywa spoczy- 
nek, zwiłżył czoło wodą i zerwawszy 
biały kwiat, rosnący nad rzeką, przy- 
piął go do klapy uniformu, który na- 
leżał do zamordowanego. Poczem u- 
siadł pod drzewem, a twarz miał pogo- 
dną i spokojną.. Podniósł rękę... 
rozległ się wystrzał... Kula przebiła zie- 
loną łodygę poniżej korony, a biały 
kwiat opadł i zasłonił krwawy otwór 
do serca Bantaja Fuszimy... 


Kapral Kinra i brat jego Kiuże wy- 
słani na zwiady... Kiuże wpada w je- 
den z wilezych dołów, lecz nie pozwa- 
lając siebie ratować, nakazuje bratu 
iść i ostrzedz swoich o strasznej prze- 
szkodzie. Kinra spełnia prośbę, a zna- 
ny w pułku jako numer 294 i wyśmie- 
wany za swoją brzydotę Kiuże przecho- 
dzi wszystkie piekła męczarni nabija- 
jąc się coraz głębiej na ostrza... Wre- 
szcie słyszy strzały... Kinra ostrzegł... 
Japończycy przeszkodę obeszli... O nim 
zapomniano... Nie.. Kinra pamięta, 
ale kapralowi zabłąkana kula urwała 
obie nogi, więc się wlecze powoli ku 
brzegowi dołu, aby umierającemu bra- 


tu rzucić słowa dowódcy, że—numer 
294 postąpił jak bohater.. Wargi u- 
mierającego poruszyły się radością i 


ostatniem szczęściem: „jak. bohater!*... 
Poczem skonał... A kapral leżał z po- 
gruchotanemi nogami nad brzegiem do- 
łu bezwładnie i tylko mu coś w duszy 
powtarzało, że dowódca pochwalił dziel- 
ność Kiużego... Więc się uśmiechnął... 
i ten uśmiech znaleźli nazajutrz żołnie- 
rze japońscy na martwem już jego o- 
bliczu. 


Kolumny japońskie rozbijają się o 
przeszkodę, najeżoną stalowemi ostrza- 
mi... Adjutant melduje generałowi No- 
ku, że 400 ochotników gotowi są do 
ataku... Generał znieruchomiał, a po 
chwili spojrzał na syna... Zrozumieli 
się... „Tak, jest sposób, ojcze*-—powie- 
dział kapitan Noku, zapominając, że 
mówi do generała... Generał skinął 
głową. — „Poprowadzisz ochotników... 
Powiedz im, że jesteś mojem jedynem 
dzieckiem... Idż, spiesz się!...*—zawołał 
podnosząc się w strzemionach i... zdjął 
czapkę... Tym samym ruchem sztab 
cały obnażył głowy... A kapitan Noku 
już szedł na czele ochotników... Jeszcze 
chwila i są u przeszkody... Kapitan 


.|służących w instytucyach rządowych, 


odwraca się do swoich ludzi — seku- $ 
da— potem rzuca się całem ciałem n^ 
ostrza... Ochotnicy rzucają się za swa- | 
im dowódcą i drgającemi ciałami po- 
krywają płot morderczy... „W tej chwi- 
li generałowi zdawało się, że przeszko- | 
da pokryta jest dywanem purpurowym, 
jakby olbrzymi sztandar rozpościerał $ 
się na drodze do fortu... Opuścił lune- 
tę: to światło czerwone oślepiało go!*. 4 


Ohyda wojny, czy apoteoza bohater- | 
stwa?... : 
Nie wiem. ! 
Z kart tych atoli z poza ohydy, krwi $ 
i bólu wznosi się majestat najwyższej iý 
miłości ziemskiej—ofiaruego ukochania jĄ 
Ojczyzny. Czarny Jegoemość. 


Wybory. 


— Policya tutejsza skończyła juz 
sprawdzanie praw prawyborców, korzy- 
stających z prawa udziału w wyborach, 
na podstawie cenzusu mieszkaniowego. 
Przeszło 3,000 prawyborców policy | 
wykreśliła z listy, jako zajmujących 
mieszkania,  nieodpowiadające wyja- 
śnieniom senatu. 

— Termin ogłoszenia list prawybor- | 
ców z gub. kijowskiej, za wyjątkiem 
m. Kijowa, upłynął dnia 27 listopade. 
Lecz wskutek trudności natury techni- 
cznej listy te zostały wydrukowane 
nieco później i zostaną dołączone jutro 
do Nr 126 „Kijowskich Gubernskich 
Wiedomostiej*. 

— Do Nr 125 „Kijowskich Gubern- 
skich Wiedomostiej* dołączone zostały 
następujące listy prawyborców: - 

1) lista prawyborców z m. Berdy- 
czowa i przedmieści, z gminami by- 
strzycką i puzyrecką, korzystających 
z prawa udziału w wyborach do dru- 
giej lzby Państwowej: a) właścicieli 
nieruchomości, b) opłacających pań: 
stwowy podatek mieszkaniowy, c) prze- 
mysłowców i kupców, wykupujących 
świadectwa handlowe 1 przemysłowe , 
wszystkich kategoryi, d) urzędników 
i służących w instytucyach rządowych 
i społecznych, w zakładach nauko- 
wych i na kolejach żelaznych, oraz w 
instytucyach stanowych i ziemskich 
i e) otrzymujących emeryturę — 4,401; 

2) lista prawyboców: a) właścicieli 
nieruchomości, b) opłacających pań- 
stwowy podatek mieszkaniowy, c) prze- | 
mysłowców i kupców wykupujących 
swiadectwa przemysłowe i handlowe? 
wszelkich kategoryi, d) urzędników“ i" 


społecznych, ziemskich i stanowych, 
oraz w zakładach naukowych i na ko- 
lejach żelaznych i e) otrzymujących 
emeryturę, z powiatu berdyczowskie- 
go — 8,184; 

3) lista prawyborców z miasta Skwi- $ 
ry, korzystających z prawa udziału na 
zjazdach wyborców miejskich, jako 
właściciele nieruchomości w m. Skwi- 
ry — 1,248; 

4) lista prawyborców od miastecze 
powiatu skwirskiego, korzystających «2 
prawa udziału w wyborach do lzby 
Państwowej, jako właściciele nierucho- | 
mości w miasteczkach powiatu skwir- 
skiego — 1,284; 

5) lista prawyborców od m. Skwiry 
i powiatu skwirskiego, korzystających 
z prawa udziału w wyborach do Izby 
Państwowej, jako właściciele zakładów 
przemysłowo-handłowych, opłacających 
świadectwa odnośne — 893; 

6) lista prawyborców od m. SEA 
i powiatu skwirskiego, korzystający 
z prawa udziału w wyborach, jako: 
urzędnicy i służący w  instytucyach 
rządowych, ziemskich i stanowych, 
oraz w instytucyach prywatnych i za- 
kładach naukowych, a również jako 
pobierających emeryturę — 220; 

7) lista  prawyborców od miasta 
Skwiry i miasteczka UChodorkowa, ko- 
rzystających Z prawa udziału w wybo- 
rach, jako najmujący mieszkania od- 
dzielne i opłacający podatek państwo- 
wy mieszkaniowy -— 411. 

Ogółem do listy prawyborców po- 
wiatu skwirskiego wpisano — 4,056 
osób. 

— W Nr 125 „kKijowskich Gubern- 
skich Wiedomostiej* ogłoszony został 
spis przedsiębiorstw fabrycznych, gór- 
nicznych i górniczo-przemysłowych, ro- 
botnicy których, na mocy Ukazu Naj- 
Wyższego od dnia 11 grudnia 1905 r. 
korzystają z prawa wyboru upełno- 
mocnionego od robotników na udzia. 
w wyborach do Izby Państwowej. W 
gub. kijowskiej przedsiębiorstw takich 
jest 157, w tej liczbie: w Kijowie—ó52, 
w pow. kijowskim — 11, w pow. ka: 
niowskim — 13, w pow. wasylkow- 
skim — 11, w pow. radomyślskim—4, 
w pow. berdyczowskim — 15, w pow. 
skwirskim — 6, w pow. lipowieckim— 
7, w pow. humańskim — 10, w pow. 
taraszczańskim — 11, w pow. czerka- 
skim — 12 i w pow. czehryńskim—65. 

W gub. kijowskiej niema przedsię- | 
biorstwa, któreby dawało pracę 2,000 
robotnikom lub więcej, wskutek czego 
od każdego przedsiębiorstwa winien 
być obrany tylko jeden upełnomocnio- 
ny. Znaczy się, upełnomocnionych od 
robotników będzie uczestniczyć W Wy- 
borach tylko 157. 

— Szef wydziału statystycznego przy 
zarządzie miejskim p. Marres złożył w _ 
zarządzie miejskim podanie o urlop 
2-tygodniowy. Podanie swe uzasadnia 
p. Marres tem, iż d. 22 b. m. na mo- 
cy rozporządzenia gubernatora, został 
on usunięty od kierownictwa nad ukła- 
daniem list wyborczych. Ponieważ ca- 
ła ta praca jest zbyt skomplikowaną, ; 
by nowy kierownik mógł łatwo w niej 4 
się zoryentować p, M. uznał jednak ze, 
swój obowiązek moralny, faktycznie 
nie opuszczać tego stanowiska, złużąc 
radą i wskazówkami swemu zastępcy 
Obecnie zostało skończone sporządza- 
nie list 5 kategoryi prawyborców, SZó- + 
sta zaś prawyborców z cenzusem mie- 
szkaniowym jako nieściśle połączoną | 
z pierwszemi listami, może być ukła- 
dana samodzielnie przez nowego kiero- x 
wnika, bez szkody dla sprawy. Praca » 
przedwyborcza zajmowała p- Marresowi = 
10 — 11 godzin dziennie w ciągu, 
1 i pół miesiąca i zupełnie wyczerpała 
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jego siły. Zanim jednak zostanie u- 
"zielony urlop p. M. prosi, aby komi- 
Siya ząrządu miejskiego sprawdziła uło- 
| żone listy, aby w ten sposób usunąć 
wszelkie podejrzenia ze strony publi- 
czności, które mogłyby być wywołane 
niespodziewanem rozporządzeniem gu- 
| bernatora. Zarząd miejski przychylił 
| się do prośby p. Marresa. 
|” — W powiecie kobelackim akcyę 
przedwyborczą prowadzą li tylko mo- 
mnarchiści, którzy zarzucają swoją „li- 
teraturą* cały powiat. Partye postępo- 
we nie prowadzą akcyi przedwybor- 


czej. 

EN A W Czerkasach 1,852 robotników 
(będzie korzystało z prawa udziału w 
wyborach z kuryi robotniczej. Wspo- 
mniani robotnicy wybiorą 4 prawy- 
borców. W powiecie czerkaskim korzy- 
sta z prawa udziału w wyborach 8,118 
robotników, którzy wybiorą 7 uprawo- 
mocnionych. 

„, — W powiecie czehryńskim wybo- 
ry odbywać się będą w 7 fabrykach 
przy udziale 3,449 robotników. 
© — Ogłoszone zostały listy prawybor- 
ców - właścicieli ziemskich powiatów: 
E oniciego, lityńskiego, bracław- 
skiego, hajsyńskiego,  olgopolskiego, 
bałekiego i jampolskiego. Ogłoszono 
też listy prawyborców miejskich: Ka- 
ca, Latyczowa, Bracławia i Haj- 
Syna. 
| pi Na ostatnim zjeździe okręgowym 
prawyborców Rosyan kraju Południo- 
wo-Zachodniego w Kijowie uchwalono 
żorganizować gubernialne i powiatowe 
Komitety prawyboreze. Rakowiczowi 
powierzono organizacyę gubernialnego 
komitetu prawyborczego gub. podol- 
skiej. 


KRONIKA. 


— Sekcya odczytowa T wa „Oświaty“ 
zawiadamia, że zapisy na zbiorowe le- 
kcye języka polskiego, historyl, i lite- 
ratury polskiej, przyjmują się w kan- 
celaryi T-wa, łokal klubu „Ogniwo“ 
od godz. 10—3-ej po południu i u pan- 
ny Maryi Foltańskiej, ul. Swiętosławska 
nr 2, m. 38. 

- Uprasza się o wczesne zapisywanie 
się na powyższe lekcye, gdyż tylko 
przy odpowiednio licznym komplecie 
wykłady takie rozpocząć się mogą. 0- 
płata wynosi 1 rb. miesięcznie. | 

:— Do dziatek polskich zwracamy się 
z usilną prośbą, by drobnymi ale li- 
sznymi datkami dopomogły nam do 
m cądzenia „Choinki“ dla biedniejszych 
sióstr i braci, którzy bez waszej, drogie 
dziatki pomocy, mieć jej nie będą. 
Pęmyślcie o nich, poproście rodziców 
by wam dali mniej o jedną zabawkę; 
Łędzie to wasza własna ofiara; a także 
miła dla waszych dobrych serduszek. 
Wy odczujecie tę radość, jaką sprawi- 
cie uboższym i wasza „Gwiazdka* przy- 
jemniejszą wam się wyda. By wam to 
ułatwić, przedłużamy termin składek 
do d. 10 grudnia i liczymy na was, 
fdgiatki kochane. 

Komitet Gwiazdkowy. 

— Rozporządzenie gubernatora kow 
skiego. Gubernator kijowski polecił 
swomisyi do spraw miejskich rozesła- 
nie wszystkim prezydentom miast gub. 
kijowskiej z rozkazem natychmiastowego 
wykonania, kopii okólników głównego 
zarządu do spraw gospodarki miejsco- 
wej, w sprawie ułożenia i wydania w 
określonym porządku obowiązujących 
postanowień, któreby określały czas o- 
twierania i zamykania handlowych i 
rzemieślniczych zakładów, zarówno w 
dni powszednie jak i świąteczne. W 
tych dniach komisya roześle przepisy 
o porządku zwoływania zebrań właści- 
jeli i oficyalistów w zakładach han- 
lowych i przemysłowych. 

— Nowy posterunek policyjny. Wczo- 
raj gubernator kijowski polecił spra- 
wnikowi miejscowemu aby wyznaczył 
niezwłocznie w pobliżu Protąsowego 
laru posterunek policyjny, gdyż teraz 
laje się dotkliwie odczuwać brak tego 
posterunku; od zmroku okolica ta jest 
chroniskiem dla wszelkich wyrzutków. 
bywały już wypadki napadów nożowni- 
ków na przechodniów. 

— oprawy miejskie. Zostały ogło- 
gone daty posiedzeń Rady miejskiej w 
1907 roku: 

Styczeń — 9 (wtorek), 23 (wtorek). 
iLuty—13 (wtorek), 26 (poniedziałek). 
plarzec—13 (wtorek), 27 (wtorek). Kwie- 
sień—10 (wtorek). Maj—1, (wtorek), 15 
słtorek). Czerwiec — 5 (wtorek), 19 
wtorek). Lipiec—3 (wtorek). Sierpień 
21 (wtorek). Wrzesień—3 (poniedziałek), 
18 (wtorek). Paździeinik—2 (wtorek), 
16 (wtorek), 30 (wtorek). Listopad—6 
(wtorek), 20 (wtorek). (rudzień-—10 
poniedziałek). 

— Inżynier p. Managnon, do które- 
go zwrócił się zarząd miejski z prośbą 
p przysłanie warunków, na jakich mo- 
pe on zgodzić się przyjąć brukowanie 
lic, odpowiedział, że jeżeli Zarząd 
miejski dostarczy mu prasy do wyra- 
iania kostek drewnianych, to gotów 
on wybrukować brukiem drewnianym 
a próbę 500 sąż. kw., licząc po 34 rb. 
sążeń. Prasę Zarząd miejski ma za- 
miar wynająć w Odesie. 

_— Posiedzenie Rady miejskiej. Po- 
siedzenie Rady miejskiej d. 27 b. m. 
było dość burzliwe, dzięki osobistym 
przymówkom, których nie szczędzą so- 
pie nawzajem panowie radni z różnych 
obozów. Rozpatrywano sprawę poży- 
izki, P. Burczak zakomunikował opi- 
ię komisyi finansowej i rewizyjnej o 
siezbędnej potrzebie zaciągnięcia jej 
togą emisy! 5 proc. obligacyi. P. Dja- 
kow wyjaśniał, że pożyczka tu jest nie- 
pbędną na pokrycie kosztów budowy 
s8atru—461 tys. rub.; budowę oficyny 
w'd. Emengara—24 tys.; długów 'da- 
"nej R. m.—3,000 rb., długów skarbo- 
kr rządowemu 87,000 rb. i wydatków 
'admiernych na budowę i utrzymanie 
irzystani do d. 1 stycznia 1905 roku— 
19,000 rub. Ta ostatnia pozycya była 
|rzyczyną burzy: p. Szeftel radził „li- 
jwidować ten pomnik hańbiącej dzia- 
ności zeszłej R. m., w której choć 
wie wszyscy popełniali nadużycia, lecz 
bwoją obecnością pomagali je popel- 
iać. P. Płachow i Brażnikow oburzyli 
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się na te słowa, i zażądali cofnięcia 
ich. Tylko układna grzeczność i dy- 
plomacya prezydenta miasta zażegnała 
skandal. Ostatecznie R. m. postanowi- 
ła wypuścić 5 proc. pożyczkę obliga- 
cyjną, licząc na stratę przy jej reali- 
zacyi 15 proc. 

— Skarga mieszkańców cyrkułu Ły- 
bedzkiego. Wczoraj mieszkańcy cyr- 
kułu Łybedzkiego wnieśli do guberna- 
tora kijowskiego skargę, w jakiej o- 
świadczają, że ze ścieku kanalizacyjne- 
go urządzonego na ul. Żylańskiej (na 
wprost 'Tarasowskiej) wydobywa się 
ciecz kanalizacyjna, która wpada do 
Łybedzi i powoduje ogromnie silną i 
pa woń, którą nie uprzyjemnia 

ynajmniej życia najbliższym mie- 
szkańcom. © Mieszkańcy cyrkułu Ły- 
bedzkiego proszą, skutkiem tego gu- 
bernatora o wydanie odpowiednich roz- 
porządzeń, celem zapobieżenia podo- 
bnym okropnościom. 

— Wizytacya miejskich rzeżni. Gu- 
bernator kijowski polecił gubernialne- 
mu weterynaryjnemu inspektorowi 0- 
bejrzenie miejskich rzeźni. Wczoraj 
inspektor przedstawił gubernatorowi 
obszerne sprawozdanie z oględzin 
wspomnianych rzeźni. Sprawozdanie 
to będzie rozpatrywane na posiedzeniu 
zarządu gubernialnego. 

— Skarga na byłego radnego miej- 
skiego, J. Bernera. Radca K. Szmatkow- 
skij podał gubernatorowi zażalenie, w 
którem oświadcza, że J. Berner, wbrew 
obowiązującym postanowieniom rady 
miejskiej, zaprowadził w swym domu, 
przy ul, Funduklejowskiej, urządzenia, 
sprzeciwiające się Najwyżej zatwierdzo- 
nemu planowi m. Kijowa, oraz wyda- 
nym przez radę miejską w d. 3 kwie- 
tnia 1873 r. postanowieniom obowiązu- 
jącym; oprócz tego zagarnął kawałek 
ziemi miejskiej, zajętej przez chodnik. 
Nie bacząc na to, zarząd miejski, rezo- 
lucyą z d. 15 b. m., odrzucił to zażale- 
nie. Wobec tego, na zasadzie par. 
113-go ustawy miejskiej, zarząd miej- 
ski obowiązany jest wytoczyć Berne- 
rowi sprawę sądową. Prócz tego nie 
pociągnięto do odpowiedzialności Ber- 
nera, który w domu swoim urządził 
ściek wody do rur miejskich. W koń- 
cu swej skargi p. Sz. prosi o pocią- 
gnięcie Bernera do odpowiedzialności 
sądowej. 

— Z ziemstwa. Główny Zarząd do 
spraw gospodarki ziemskiej zawiado- 
mił gubernialny wydział gospodarki 
ziemskiej w Kijowie, że kosztorys ziem- 
ski na rok 1907, przyjęty przez kijo- 
wski gubernialny komitet ziemski zo- 
stał obecnie podany przez radę mini- 
strów na zatwierdzenie Najwyższe. Ra- 
da ministrów ze swej strony zatwier- 
dziła ten kosztorys wraz ze zmianami, 
poczynionemi w nim przez specyalną 
radę (osoboje sowieszczanie) do spraw 
gospodarki ziemskiej. 

— Z wyższych kursów żeńskich. Wy- 
kłady na kursach są prowadzone na 
zasadach systemu przedmiotowego, 
wprowadzonego już ostatecznie na wy- 
dziale fizyczno - matematycznym. Na 
tym wydziale pomiędzy d. 17 a d. 20 
grudnia odbędą się egzaminy z fizyki 
morfologii i krystalografii. Złożono już 
przeszło 200 podań o dopuszczenie do 
egzaminów. 

Słuchaczkom wydziału matematyczne- 
go zostały wydane, na wzór uniwersy- 
tetów zagranicznych, książeczki, w któ- 
rych lektorowie zapisują wysłuchane 
wykłady. 

— Profesorski sąd dyscyplinarny. Dziś 
wieczorem na posiedzeniu rady profe- 
sorów uniwersytetu kijowskiego mają 
się odbyć wybory na członków do pro- 
fesorskiego sądu dyscyplinarnego, za- 
prowadzonego w 1902 r. Ostatnim ra- 
zem wybory na członków sądu miały 
odbyć się w październiku 1904 r., lecz 
przy składaniu głosów kartkami ani 
jeden z kandydatów nie otrzymał abso- 
lutnej większości głosów. Od tego cza- 
su profesorski sąd dyscyplinarny egzy- 
stuje tylko z imienia i wcale nie fun- 
kcyonuje. 

— W sprawie zamieszkiwania Żydów 
w Kijowie. Wczoraj rektor kijowskie- 
go uniwersytetu posłał do gubernatora 
listę wolnych słachaczów i słuchaczek 
wyznania mojżeszowego z prośbą o 
zrównanie ich praw na mieszkanie w 
Kijowie, z prawami studentów innych 
wyznań, t. j. o pozwolenie im na za- 
mieszkiwanie we wszystkich cyrkułach 
miasta. 


.— Dyplomy lekarskie. Dnia 27-go 
listopada zakończyły się egzaminy przed 
medyczno-egzaminacyjną komisyą pań- 
stwową. Do egzaminów było dopu- 
szczonych 26 osób, w tej liczbie 3 ko- 
biety i 2 mężczyzn z dyplomami do- 
ktorskimi uniwersytetów a anicznych. 
Złożyło egzamina 21 osób. Wczoraj 
odbyła się decydująca sesya medycznej 
komisyi egzaminacyjnej; rezultaty będą 
ogłoszone dzisiaj, a świadectwa zaczną 
wydawać jutro. Od jesieni 1904 r. 
poraz pierwszy uniwersytet kijowski 
wydaje dyplomy lekarskie. 
— Odezwa czarnej seciny. Kijowska 
czarna secina rozpowszechnia w ogro- 
mnej ilości odezwy swe przedwybor- 
cze. Zwraca zwłaszcza uwagę jeden 
świstek agitacyjny, pod nagłówkiem 
„gramota“, a stanowiący arcydzieło 
twórcze p. Chrapala. W odezwie swej 
p. Chrapal powiada, że „duma jest 
Sprawą woli cesarskiej, dobrą sprawą 
duma narodowa“...  Zastanawiającem 
jest, że do niedawna zarówno sam 
Chrapal, jak i kijowsey monarchiści 
nazywali Izbę „ciężką próbą, jaką Bóg 
zesłał za nasze grzechy*. Swistek ten 
ostrzega ludzi prawdziwie rosyjskich 
nawet przed Październikowcami i człon- 
kami partyi Odrodzenia Pokojowego. 
„ W drugiej odezwie „do włościan“ 
jest powiedzianem, że „Szczęścia na 
ziemi niema i nie może być, miejsce 
jego jest w niebie“. Dlatego też nie- 
ma się co kłopotać o dobro ziemskie. 
Jako troski o włościan podkreśloną 
Jest asygnacya milionów na rozdawni- 
ctwo chleba głodnym włościanom. 
_— Zakończenie nawigacyi. Dnia 25 
listopada na Dnieprze pod Kijowem po- 
częła płynąć kra dość gruba, wobec 
czego komunikacya parostatkami pomię- 
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stała przerwana. Nazajutrz, d. 26 li- 
stopada, przerwano wszelką komunika- 
cyę parostatkami na Dnieprze. 

— Kontrołowanie zapasowych. Wczo- 
raj od samego rana we wszystkich 
cyrkułach policyjnych odbywało się 
sprawdzanie zapasowych szeregowców, 
będących w danej chwili w Kijowie. 
Rezerwistów w każdym cyrkule zgłosi- 
ło się po kilka tysięcy. Policya, przy 
pomocy specyalnie w tym celu dele- 
gowanych urzędników wojskowych, 
sprawdzała uwalniające bilety zapaso- 
sowych, a następnie pozwalała tym o- 
statnim się rozchodzić. Kontrolowanie 
biletów przeciągnęło się do wieczora. 

— Utwór fortepianowy W. Zientar- 
skiego, pod tyt: Ad Astra, wiązanka 
jubileuszowa w hołdzie E. Orzeszkowej, 
napisana na tematy swojskie i litewskie, 
opuściła prasę nakładem  księgarnii 
Leona Idzikowskiego. 

— Kara administracyjna. Na mocy 
rozporządzenia gubernatora kijowskie- 
go skazano na 2 miesiące więzienia 
10 osób, aresztowanych podczas rewi- 
zyi w „Donskoj Rieczi*. Między wię- 
Źniami tymi znajduje się i zarządzają- 
ca księgarnią p. Z. Smirnowa. 

— SAMOBÓJSTWO. Onegdaj. w domu Nr 22 
przy ul. W.-Podwalnej, podporucznik A. A-s wy- 
strzelił do siebie z rewolweru. Kula ugrzęzła w 
płucach. Rannego przewieziono do szpitala woj- 
skowego; stan zdrowia jego jest ciężki. 

— SAMOBOJSTWO W POCIĄGU. Dnia 27 
listopada w pociągu pocztowo-osobowyim, dążą- 
cym z Kijowa do Odesy, podczas kontrolowania 
biletów między siacyami «Birzuła» i <Borszczy» 
w ubieralni wagonu Ill-ej klasy znaleziono trup 
pasażera Żyda, Lewa Bobczyka, króry powiesił 
się pa skręconym, ręczniku. 

- KRADZIEŻ LISTÓW. Przed niedawnym 
czasem w jednej ze skrzynek pocztowych na Pa- 
dole zauwazono znowu przyrząd. zastosowany do 
<wydobywania» ze skrzynek listów. Tym razem 
wszakże złoczyńca nie zdążył wykraść listów i 
skorzystać z marek. Celem zapobieżenia podo- 
bnym wypadkom na przyszłość, policya otrzyma- 
ła rozporządzenie wzmocnienia nadzoru nad 
skrzynkami pocztowemi. 

— OTRUCIE SIĘ. We wtorek, przy ul. W.- 
Wasilkowskiej Nr 35, otruła się strychniną nie- 
jaka p. Piotrowska, wdowa lat 40. Przyczyny 
samobójstwa są nieznane. Zwłoki P—ej przewie- 
ziono do prosektoryum. 

— Z ZAZDROŚCI. Onegdaj wieczorem w do- 
mu Nr 28 przy Michałowskim zaułku, rozegrała 
się dzika scena zazdrości między stróżem domu, 
P. Letienok, a jego żoną. Doszło do tego, że ko- 
bieta oblała męża kwasem Siarczanym. Nieszczę- 
śliwy ma całą twarz poparzoną. Grozi mu przy- 
tem ślepota. s 

— KRADZIEŻE. W mieszkaniu technika P. 
Czirwy (ul. Dmitrowska Nr 19), popełniono kra- 
dzież rzeczy na sumę rb. 215. 

— W domu Nr 3 przy jarze Wożniesieńskim 
okradziono mieszkanie A. Siniawskiego. 

3 Szalımowowi, w domu Nr 11 przy ul. 
Żylańskiej, skradziono rzeczy za rb. 50. 

Z futoru M. Ried'kinej na Priorce skra- 
dziono 5 krów. 

— Na rynku Halickim dorożkarzowi P. Obu- 
szyńskiemu skradzione dorożkę z koniem. Zło- 
dzigi ujęto na placu Cesarskim. 


Teatr i muzyka. 


Koncert na rzecz „Polskiego Towarzystwa Kolonii 
Letnich w Kijowie”. 


Program koacertu był wykonany si- 
łami wybitniejszemi miejscowemi. Szko- 
da, że zbyt późno rozpoczął się i za 
późno skończył się, co dla ludzi pracy 
i liczących się z czasem, stanowiło o- 
gromną różnicę. 

Licznie zebrana publiczność gorąco 
przyjmowała i oklaskiwała artystów. 

Koncert rozpoczął się pieśnią „Brzo- 
zy* Wertheima, którą p. Sagucka do- 
brze i z uczuciem odśpiewała, jak rów- 
nież „Pieśń wieczorną* w 2-ej części 
konceriu, a szczególniej nadprogramo- 
we „Hej, poleciał sokół* Troszla i „Przą- 
śniczkę* Moniuszki. 

P. Bobiński (profesor) ze swoją uczen- 
nicą, p. M. Nowaczkową, doskonale i z 
prawdziwym artyzmem, jako ensemble, 
wykonali „Rapsodyę hiszpańską* Liszt- 
Buzoni. Pierwszą partyę odegrała p. 
N. ładnie i muzykalnie, p. B. wybornie 
towarzyszył w 2-ej partyi i z początku, 
kiedy mógł, to nadawał właściwy cha- 
rakter utworowi, wymagającemu wiel- 
kiej brawury, p. N. ma ładne uderze- 
nie, dokładną i czystą technikę. 

P. Filippi-Myszuga wykonał szereg 
pięknych pieśni, jak zwykle, z ogro- 
mnem powodzeniem. Niewiadomo czem 
więcej zachwycać się, czy jego mister- 
nym wykonaniem, czy z serca płyną- 
cą pieśnią. 

W drugiej części tego koncertu p. 
M. odśpiewał z uczuciem pieśń: „Gdy 
masz nadzieję“ Czeczotta, następnie 
popisową dla śpiewaka: „Zwiędły li- 
stek* Noskowskiego, aryę z kurantem 
z opery „Straszny Dwór* Moniuszki, i, 
na ogólne ządanie rozentuzyozmowanej 
publiczności nad program szereg uro- 
czych i ulubionych pieśni, jako to: 
„Prześliczny Skowronek* Noskowskiego, 
„Dwie zorze* i „Kozak* Moniuszki i 
„Na dobranoc“ Neuhausera. 

Jedną z większych atrakcyi tego 
zajmującego koncertu był występ p. 
Pulikowskiego (profesora), który bardzo 
ładnie wykonał na skrzypcach „Ave 
Marya“ Schuberta i „Mazurek“ Kątskie- 
go. a nad program „Kołysankę* Jär- 
nefelt'a i „Humoreskę* Tor-Aulina. Pu- 
bliczność darzyła solistkę rzęsistymi o- 
klaskami. 

Głos p. Potockiej robił bardzo miłe 
wrażenie, w „Dumce* Jadwigi ze „Stra- 
sznego Dworu* Moniuszki i „Czemu* 
Denza. 

Część deklamacyjną koncertu wypeł- 
nili członkowie trupy „Miłośników: 
Pani Kosowska wypowiedziała z wiel- 
kiem uczuciem „Beatrix Cenci* Tetma- 


p.|jera, i nad program „Bajke o Kasi“ 


Rydla. P. Morawski, gdyby deklamo- 
wał w niektórych miejscach natural- 
niej i bez przesady, to „Marsz żałobny“ 
Ujejskiego w jego interpretacyi robił- 
by wrażenie. L. Szychewicz. 


Z opery. 


Jak wspominaliśmy, jutro w teatrze 
miejskim, w op. „Werther* wystąpi 
p. Janina Wayda-Korolewicz, śpiewa- 
czka rozgłośnej sławy, która święciła 
tryumfy za granicą i była jedną z 
ulubieniec Warszawy, jako prymadonna 
opery. Niewątpimy, że Klara w „Wer- 
therze*, w wykonaniu p. Korolewicz, 
oczaruje wszystkich słuchaczy. Arty- 
stce należy się uznanie nietylko za 
uprzyjemnianie nam chwil swym  pię- 

nym śpiewem, leczi za to, że nigdy nie 
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odmawia swego udziału w przedsta- 
wieniach na cele dobroczynne. I obe- 
cnie, przyjechawszy na kilka wystę- 
pów, p. Korolewicz chętnie zgodziła się 
wziąć udział w przedstawieniu na 
rzecz Rzymsko-Katolickiego Towarzy- 
stwa Dobroczynności. 

Wczoraj, o godzinie 6-ej po poł., przy- 
jechali z Moskwy do Kijowa artyści 
warszawskiego teatru Nowości. 

Dziś pierwszy występ gości warszaw- 
skich. Daną będzie farsa w trzech 
aktach, p. t.: „Mąż o dwóch żonach*. 


Z cyrk u. 


W 22-gim dnia zapasów  Wan-Kra- 
mer zwyciężył K. Busza w ciągu 12 
min. Larson — Ursusa w 12 min. 
Chevalier pokonał olbrzyma Kuznieco- 
wa w ciągu 10 minut 5 sek.; 20-minu- 
towa zacięta walka między Pawłem 
Jankowskim i Karolasem nie dała ża- 
dnych rezultatów; wreszcie Hermanson 
pokonał Chuan-Riccarda w 3 minuty. 


Ostatnie wiadomości. 


Z sejmu węgierskiego. Na posiedze- 
niu sejmu węgierskiego d. 7 grudnia, 
prezydent ministrów, Wekerle, przedłu- 
żył traktat, zawarty w Algeciras i pro- 
sił o jego zainartykułowanie. 

Z serbskiej skupczyny. Na posiedze- 
niu skupczyny, d. 7 grudnia, obrado- 
wano o pożyczce na budowle kolejo- 
we i na zakupno materyałów wojen- 
nych. 

Audyencye u sułtana. Z Konstanty- 
nopola tełegrafują do „N. Fr. Presse*, 
że sułtan Abdul Hamid przyjął dnia 7 
grudnia po selamliku na dłuższej au- 
dyencyi posła niemieckiego, bar. v. 
Marschalla, i posła włoskiego markiza, 
Imperiali, który złożył sułtanowi po- 
dziękowanie za dary świeżo ofiarowa- 
ne rodzinie królewskiej. 

Zmiany w dyplomacyi. Z Sofii dono- 
szą, że udający się do Konstantynopo- 
la nowozamianowany agent dyploma- 
tyczny. Geszow, był d. 7 grudnia na 
dłuższej audyencyi u ks. Ferdynanda. 

Z francuskiej izby deputowanych. Z 
Paryża donoszą do „N. Fr. Presse*, że 
izba deputowanych uchwaliła po dłu- 
giej dyskusyi 364 głosami przeciw 187 
upaństwowienie kolei Zachodniej. 

Skandale kolonialne niemieckie. Ase- 
sor Brückner z urzędu kolonialnego, 
który miał prowadzić śledztwo prze- 
ciwko Wistubie, a którego dotknął Roe- 
ren w swej mowie, żąda wytoczenia 
śledztwa dyscyplinarnego przeciwko so- 
bie, chcąc w ten sposób obronić się 
przed Roerenem, którego chroni niety- 
kalność poselska. 


Telegramy. 


(0d korespondentów własnych). 


Warszawa, 28-go listopada. — Dzien- 
niki dzisiejsze ogłaszają komunikat 
wspólny trzech stronnietw politycznych: 
Demokratyczno - Narodowego, Polityki 
Realnej i Polskiej Partyi Postępowej 
o dojściu do porozumienia, celem stwo- 
rzenia organizacyi wyborczej, w formie 
Centralnego Komitetu Wyborczego. 

Wszystkie trzy powyższe grupy, mó- 
wi komunikat, stanęły na wspólnym 
gruncie programu autonomicznego, oraz 
solidarności przedstawicielstwa kraju 
w Izbie Państwowej. 

Czynności przygotowawcze, celem za- 
wiązania Centralnego Komitetu Wybor- 
czego, lada dzień będą ukończone. 

Równe, 28-go listopada. — Zjazd go- 
rzelników wołyńskich postanowił wy- 
słać do Petersburga deputacyę, z na- 
stępujących osób: S. Poniatowskiego, 
hr. P. Czosnowskiegu, hr. W. Grochol- 
skiego, profesora Reina i zastępeów: 
M. Sumowskiego i Andrault, w celu 
starania się o podniesienie ceny na 
spirytus kontyngentowy. 

Zjazd prosi telegraficznie właścicieli 
gorzelni o niepodpisywanie umów o 
sprzedaży spirytusu rządowi, do czasu 
otrzymania odpowiedzi głównego zarzą- 
du, na zamierzone starania. 


(0d Agencji Petersburskiej) 


Petersburg, 27-go listopada. (Urzędo- 
wy). — Ministerstwo spraw  wewnę- 
trznych, będąc w obawie, że zboże, za- 
kupione od domu handlowego „Lidwal*, 
w celu zaspokojenia potrzeb żywno- 
ściowych ludności, dotkniętej klęską 
nieurodzaju, nie będzie w terminie 
(grudniu i styczniu), dostarczone na 
miejsce, zakupiło w tych dniach od 
kupców zbożowych, będące u nich na 
składzie zboże, w ilości 4,150 wago- 
nów, pod warunkiem wysłania zboża 
koleją, najpóźniej w dniu 20-ym gru- 
dnia. Zakupione zboże ma być wysła- 
ne (według zawartych kontraktów), do 
następujących gubernii: do orenbur- 
skiej 560 wagonów (dostawcy: Kogan 
400 wag., Bloch i Cywjan 100 wag.); 
do penzeńskiej 850 wagonów (dostawcy: 
Bloch i Cywjan 300 wag., Iocho i 
Awerbach 300 wag., Osminin 200 wag. 
i Blinow 50 wag.); do samarskiej +00 
wagonów (dostawcy: Kwil i S-ka i 
Osminin po 200 wag. każdy); do sym- 
birskiej 2,400 wag, (dostawcy: Bloch 
i Cywjan 200 wag., lofe 200 wag., Ka- 
cenelson i Sztueman 500 wag., Prota- 
son i Supraski 200 wag., Osminin 100 
wag. i Kolesnikow 1,200 wag.). Nie- 
zależnie od zakupu wspomnianej ilości 
zboża, komisye gubernialne: woroneż- 
ska, kazańska, kostromska, niżegrodzka, 
orłowska, penzeńska, zakupują zboże. 

Dom handlowy „Lidwal*, wysyła 
zboże tak małemi partyami, że wątpli- 
wą jest rzeczą, aby ogólna ilość zaku- 
pionego zboża była dostawioną w ozna- 
czonym terminie. Wobec tego mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych, zamierza 
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zużytkować zboże, zakupione od domu 
handlowego „Lidwal“ i dostawione po 
upływie określonego terminu, na zaspo- 
kojenie potrzeb żywnościowych, w mie- 
siącach: lutym, marcu i in. 

Petersburg, 27-go listopada. (Urzę- 
dowy).—Dzienniki zamieściły cały sze- 
reg artykułów, błędnie wyjaśniających 
znaczenie okólnika, naczelnika główne- 
go zarządu kolei skarbowych, przesła- 
nego telegraficznie, w dniu 18-ym li- 
stopada, naczelnikom kolei, a dotyczą- 
cego zabezpieczenia pracownikom ko- 
lejowym wolności udziału w stowarzy- 
szeniach i związkach ulegalizowanych. 

Celem wyjaśnienia istotnego znacze- 
nia okólnika, zwięźle zredagowanego w 
depeszy, ministerstwo  komunikacyi, 
uważa za niezbędne oświadczyć, że 
nigdy nie zmuszało pracowników kole- 
jowych do wstępowania w jakiekolwiek 
związki lub stowarzyszenia, lecz stara- 
ło się o usunięcie z pod wpływu prze- 
łożonych, młodszych urzędników, w tych 
razach, gdy przełożeni wywierali na 
podwładnych presyę w tym względzie. 

W ostatnich czasach, do minister- 
stwa spraw wewnętrznych, napływa 
wiele podań i skarg, na prześladowa- 
nia, jakim podlegają ci urzędnicy, któ- 
rzy wstąpiii w szeregi związku narodu 
rosyjskiego. Wobec napływania wspo- 
mnianych podań i skarg, ministerstwo 
komunikacyi, wyjaśniając ogólnie, że 
urzędnikom kolejowym przysługuje pra- 
wo udziału w ulegalizowanych przez 
rząd partyach, w tym poszczególnym 
wypadku, uważa za niezbędne zazna- 
czyć, że Związek narodu rosyjskiego, 
jest towarzystwem ulegalizowanym, a 
więc udział urzędników Kolejowych w 
wspomnianym Związku, nie powinien 
wywoływać żadnych prześladowań ze 
strony przełożonych. 

Celem zapobieżenia dalszym nieporo- 
zumieniom w kwestyi istotnego poj- 
mowania depeszy z dnia 18-go listopa- 
da, ministerstwo komunikacyi oświad- 
cza, że nie otrzymało żadnych wyja- 
śnień, od ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, w sprawie pożądanego współ- 
działania pracownikom kolejowym, na- 
leżącym do związku narodu rosyjskte- 
go. Odpowiednio do wydanych przez 
radę ministrów wskazówek, naczelniey 
kolejowi otrzymali obecnie wyjaśnienia, 
że udział pracowników kolejowych w 
stowarzyszeniach ulegalizowanych w 
tej liczbie w Związku narodu rosyj- 
skiego, nie powinien spotkać żadnych 
przeszkód ze strony ich przełożonych. 

Petersburg, 27 listopada. — Komisya, 
utworzona przy ministerstwie skarbu, 
zajęła się opracowaniem zmian zasa- 
dniczych w sprawie o podatku prze- 
mysłowym. Prawdopodobnie powyższe 
prace ukończone zostaną przed d. 1 
stycznia 1907 roku. 

Redaktor „Russkoj Gazety“, Kugel, 
skazany został na rok więzienia. Wy- 
dawnictwo gazety zamknięto zupełnie. 

Dzisiaj w obecności ministra handlu, 
głównozarządzającego wydziałem rolni- 
ctwa, przedstawicieli poszczególnych 
wydziałów ministeryalnych, przedsta- 
wicieli prawie wszystkich komitetów 
giełdowych i stanu kupieckiego oraz 
prezydenta miasta, otwarty został w 
gmachu giełdowym pierwszy wszech- 
rosyjski zjazd przedstawicieli handlu i 
rolnictwa. Na przewodniczącego zapro- 
szono prezesa petersburskiego komite- 
tu giełdowego, Prozorowa. Minister 
handlu w mowie powitalnej życzył zja- 
zdowi powodzenia w pracy nad rozwo- 
jem handlu, zaznaczając, że zwołanie 
obecnego zjazdu przedstawicieli peter- 
sburskiego stowarzyszenia fabrykantów 
oraz przedstawicieli rolnictwa, handlu 
i przemysłu, świadczy wymownie o zro- 
zumieniu konieczności połączenia han- 
dlu z rolnictwem. Ks. Wasilezykow 
z radością wita ten pierwszy zjazd, łą- 
czący handel z rolnictwem, których in- 
teresy, wbrew utartym poglądom, nie 
są przeciwne sobie, owszem, z ogólne- 
go punktu widzenia są one nawet iden- 
tyczne, wszak z miliardowego obrotu 
handlowego w Rosyi 85 proc. przypa- 
da na wytwórczość gospodarstw Tol- 
nych. Wieczorem na nadzwyczajnem 
posiedzeniu zjazd rozpatrzy kontrakt 
niemiecko-czarnomorski w sprawie han- 
dlu zbożem. Zjazd spieszy omówić 
kontrakt, ponieważ za 2 dni ma być on 
również rozpatrywany przez kupców 
niemieckich w Berlinie. 

Petersburg, 28 listopada.—Na posie- 
dzeniu rady ministrów d. 28 listopada 
zdecydowano rozpatrzeć wniosek mini- 
stra spraw wewnętrznych o wprowa- 
dzeniu w dziewięciu guberniach kraju 
Południowo-Zachodniego ziemstwa, pod- 
ług przepisów z d. 12 czerwca r. 1890. 


Petersburg, 27 listopada. — Po po- 
rozumieniu się głównego zarządu apa- 
naży z Bankiem włościańskin utwo- 
rzono komisyę stałą do rozstrzygania 
sporów, wynikających z powodu prze- 
kazywania gruntów apanażowych na 
rzecz Banku włościańskiego. Ža zgo- 
dą ministra skarbu, ministra spraw 
wewnętrznych i główno-zarządzające- 
go wydziałem rolnictwa uznano za 
możliwe udzielanie pożyczek banko- 
wych włościanom pod zastaw gruntów 
nadziałowych we wszystkich miejsco- 
wościach objętych działalnością Banku 
włościańskiego z wyjątkiem Królestwa 
Polskiego, kraju Nadbaltyckiego i kra- 
ju Zakaukaskiego, 

Moskwa, 28 listopada. — Wczoraj od- 
był się cały szereg zebrań Październi- 
kowców. Na wielu zebraniach przema- 
wiali Kadeci. W okręgu suszczewskim 
przemawiał Kizeweter, następnie Balfur 
krytykował mowę Kizewetera, w szcze- 
gólności zaś taktykę kadetów w kwe- 
styi odezwy wyborskiej. W okręgach 
twerskim i jakinańskim przewodniczą- 
cy na podstawie uchwały komitetu 
miejskiego zabronił osobom postronnym 
brać udział w dyskusyi; kadeci: Teslen- 
ko, Kwasnicki i Cepkin zaprotestowali. 
W okręgu chamowniczeskim nie dopu- 
szczono kadetów do głosu, w okręgu 
lefortskim poproszono ich o opuszcze- 
nie sali zebrania. Na zebraniu w okrę- 
gu preczystenskim przemawiał Makła- 
kow-Bielajew, dowodząc bardzo umie- 
jętnie szkodliwości parlamentaryzmu, 


szczególniej w chwili obecnej. Miiukow i 


energicznie zaprzeczył, 


czem wywołał 
ogólny protest. 


Pracownicy towarzystw akcyjnych 
wnieśli do ministerstwa skarbu protest 
przeciwko proporcyonalnemu opodatko- 
waniu ich jako subjektów, podczas gdy 
inni pracownicy nie płacą żadnych po- 
datków. 

Paryż, 27 listopada.—Wedłiug 
macyi, rząd zamierza przedłożyć izbie 
deputowanych projekt przepisów, uzu- 
pełniających prawo o odłączeniu Ko- 
ścioła od państwa. Według brzmienia 
wspomnianych przepisów, duchowień- 
stwo pozbawione zostanie środków u- 
trzymania, jeżeli nie zastosuje się do 
przepisów, dotyczących wypełnienia o- 
brzędów religijnych. Istnieje podobno 
zamiar przedłożenia projektu prawa o 
natychmiastowym zwrocie państwu, de- 
partamentom lub instytucyom  społe- 
cznym wszystkim majątków, należą- 
cych obecnie do biskupów i probo- 
SZCZÓW. 

W izbie deputowanych podczas dy- 
skusyi nad budżetem ministerstwa woj- 
ny Villet wyraził swe oburzenie z po- 
wodu skazania na śmierć młodego żoł- 
nierza w Besançon, który w stanie nie- 
trzeźwym uderzył kaprala. Opierając 
się na powyższym fakcie, mówca żą- 
dał niezwłocznego zniesienia sądów wo- 
jennych. Wiceminister wojny odpowie- 
dział, że projekt prawa o zniesieniu 
sądów wojennych będzie wniesiony do 
izby w najbliższym czasie; według nie- 
go wyrok sądu wojennego w Besançon 
jest nieludzki i może służyć za nowy 
dowód, jak niezbędne jest zniesienie 
sądów polowych, tak surowo karają- 
cych każde przestępstwo żołnierzy, a 
tak względnych na przestępstwa woj- 
skowych wyższych rang. 

Paryż, 27 listopada. — W „Revue 
Diplomatique* wydrukowany został ar- 
tykuł o przesileniu w Rosyi. Według 
zdania autora dla pomyślnego przetrwa- 
nia niebezpiecznego RE A Rosya 
zmuszona jest zwerbować najbardziej 
uzdolnionych i przedsiębiorczych ludzi, 
zdolnych do poświęceń. Obecny mini- 
ster skarbu, Kokowcew powołany zo- 
stał niejako przez przeznaczenie do 
rozwiązania wyjątkowo trudnych za- 
dań; minister objął ster nad finansami 
w przeddzień wojny, która nieoczeki- 
wanie spadła na Rosyę. Po wojnie 
Kokowcew podał się do dymisyi i na- 
stępnie znowu powtórnie powołany zo- 
stał na stanowisko ministra w chwili 
najsilniejszych wstrząśnień rewolucyj- 
nych, kiedy niższe warstwy ludności 
rzuciły się w wir anarchii i zapomnia- 
ły o istnieniu prawa własności. Ko- 
kowcew, zarządzając umiejętnie i ro- 
zumnie skarbem państwa, potrafił za- 
spokoić wszystkie potrzeby bez obniże- 
nia kursu rubla. 

Chrystyania, 27 listopada.—Nagrody 
Nobla przyznane zostały za prace z 
dziedziny chemii--Ionssan (Paryż), z dzie- 
dziny fizyki — Thomson (Cambridge), 
z dziedziny literatury — Carducci (Bo- 
lonia), z medycyny po połowie Gol- 
diemu (Pawia) i Rarmonowi (Madryt). 

Londyn, 27 listopada. — Izba lordów 
uchwaliła projekt prawa o związkach 
robotniczych. Lordowie uchwalając pro- 
jekt prawa, pozbawili izbę gmin mo- 
żności postawienia zarzutu, że lordo- 
wie zwalczają reformy liberalne. Je- 
dnocześnie znacznie osłabł wpływ so- 
cyalistów wśród partyi robotniczych. 
Związki robotnicze wybrały socyali- 
stów do parlamentu nie ze względu na 
propagowanie socyalizmu, lecz jedynie 
dla przeprowadzenia nowego projektu 
prawa o związkach robotniczych. 

Londyn, 28 listopada.—Biuro Reute- 
ra donosi, że londyńskie sfery urzędo- 
we otrzymały z Teheranu telegraficzne 
zawiadomienie, że ruch jest umierają- 
cy. O ile sądzić można z wspomnia- 
nej depeszy, kwestya obcięcia tronu 
nie będzie powsdem ku rozruchów. 

Izba lordów odrzuciła w drugiem czy- 
taniu większością 152 głosów przeciw- 
ko 43 przyjęte przez izby gmin prawo, 
na mocy którego osoba, posiadająca 
prawo udziału w wyborach do parla- 
mentu w kilku okręgach prawybor- 
czych, może korzystać z wspomniane- 
go prawa tylko w jednym okręgu. 

Londyn, 28 listopada.—W izbie gmin 
Reusimond w odpowiedzi na interpela- 
cyę, oświadczył, że Menelik wyraził 
swoje podziękowanie Anglii, Francyi i 
Włochom za zakomunikowanie mu te- 
kstu umowy względem Abisynii, oraz 
za wyrażenie w niej zamiaru zachowa- 
nia niepodległości Abisynii. Jednocze- 
śnie Menelik oświadczył, że umowa ta 
nie może ograniczyć jego praw zwierz- 
chniczych. 

Londyn, 28 listopada. — Do „Stan- 
dard'u* donoszą z Tangeru, że niektó- 
re plemiona górskie zaniepokojone są 
zbyt długim postojem cudzoziemskich 
statków wojennych w Tangerze. Po- 
dobno mieli oni oświadczyć Raisulemu, 
że nigdy nie zezwolą na interwencyę 
państw zagranicznych i z orężem w rę- 
ku przeszkodzą wylądowaniu francu- 
sko-hiszpańskiego oddziału. 

Ping-Kiang, 28 listopada.—Powstańcy 
stoczyli utarczkę z nieznacznymi od- 
działami wojsk rządowych; wojsko zmu- 
szone było odstąpić. Wysłano posiłki. 

Waszyngton, 28 listopada.—Ambasa- 
dor Stanów Zjednoczonych w Serbii i 
Rumunii, Ryddley, mianowany został 
posłem w Petersburgu na miejsce v. 
Meyera. 
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Miejscowe pismo czeskie. 


Od miesiąca wychodzi w Kijowie ty- 
godnik czeski, drukowany w części po 
czesku, w części po rosyjsku, p. t.: 
„Ruski Czech“. 


W odezwie redakcyjnej, umieszczo- 
nej w numerze pierwszym rzeczonego 
pisma, czytamy: 


„Bez względu na nieliczny i skrom- 
ny poczet Czechów, rozrzuconych po 
całej Rusi, możemy z całą świadomo- 
ścią stwierdzić, że praca nasza i pil- 
ność niestrudzona wiele się przyczyni- 
ły do rolniczego i przemysłowego roz- 
woju Rusi. Dobroczynne skutki tej 
owocnej pracy w znacznej mierze są 
stracone, skutkiem braku zjednoczenia. 
Na ten właśnie brak chcemy zaradzić, 
wydając „Ruskiego Czecha*, który ma 
za cel złączyć nas wspólnie do społe- 
cznej i zgodnej pracy“... 

„Niech pismo nasze stanie się ośrod- 
kiem czeskiego życia na Rusi, niech 
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NAD GŁĘBIAMI. 


POWIEŚC. 


August drżał. 

Na usta pchały mu się słowa rozgo- 
rączkowane, pełne strasznych pytań i 
odpowiedzi, ale milczał. Przeląkł się tej 
chwili, którą życie rzuciła mu pod 
nogi. 

Wyciągnął tylko do niej obie ręce. 
Podała swoje dłonie, z wysiłkiem du- 
sząc w sobie płacz ogromny. 

— Nie odpędzisz mnie*—szepnęła. 

— Nie pytaj mnie o to więcej — 
rzekł — jeżeli drogi nasze są wspólne, 
pójdziemy razem... jeżeli rozchodzą się... 
każde z nas pójdzie drogą swoją. 

Łzy jej gorące padały mu na ręce. 
Tak będzie, jak ty chcesz—odpo- 
wiedziała. 

Uśmiechnęła się do niego. Struny ra- 
dości grać w niej poczęły szaloną pieśń 
o dniach, które ją czekają przy jego 
boku. Było jej wszystko jedno, jak on 
to pojmował. Wiedziała to jedno, że bę- 
dzie z nim razem. 

Wyszli na pole. 

Nad Zakopanem stała noc chmurna, 
jedna z tych, kiedy widniej jest od 
śniegu pod nogami niż w powietrzu. 
Latarnie świeciły, jak szereg kul pro- 
mienistych, do których nieprzebity mrok 
cisnął się, aby ogrzać się choć trochę 
przy ich cieple. Tumany lodowych kry- 
ształków, jak olbrzymie upiory, z ję- 
kiem przelatywały koło drżących świa- 


Główny skład 
fabryczny 


„Ć 


stanie się trwałym pomostem między 
Czechem ruskim, a Czechem w starej 
dzielnicy, niech stanie się ogniwem 
narodowej siły wszechsłowian*..... 


„Naszem hasłem niech będą słowa 
niezapomnianego ojca narodu, Franci- 
szka Palackiego: „Swój do swego, a 
zawsze wedle prawdy“. 


Z powyższych wzmianek widać, że 
pismo czeskie na pierwszym pianie 
stawia zadośćczynienie interesom kul- 
turalnym ogółu czeskiego, rozrzucone- 
go na Rusi. Pod względem polity- 
cznym, o ile z pierwszych czterech 
numerów wnioskować można, tygodnik 
czeski stoi na gruncie panslawisty- 
cznej polityki młodoczeskiej, tak, jak 
to wyraża organ tej polityki, „Narodni 
Listy“. W kwestyi agrarnej tygodnik 
czeski nie wypowiada się wyraźnie, 
ale z artykułów 0 rolnictwie wnosić 
można, że rozwiązanie sprawy agrarnej 
widzi w podniesieniu rolnictwa i zwię- 
kszeniu wydajności ziemi. 


W kronice można znaleźć ciekawe, 
a nawet sensacyjne ustępy, jak np. w 


n-r 2 wiadomość o księdzu katolickim 
na Wołyniu. 

Czeskiemu koledze życzymy rozwo- 
ju i powodzenia. 


Na „Oświatę*”. 


Wykaz składek, zebranych przez 
zarząd filii w Humaniu. 


Pp. Janostwo Lipkowscy rocznie 150 rabli, 
Stanisława Czajkowska 7 rb., Józef Zaydler 5 rb., 
Bironowa 7 rb., Piotr Kostecki 37 rb. 50 kop., 
d-rowa Witkowska 5 rb. Edward Lipski 5 rb., 
Wiktorya Kochlerowa 5 rb., Wacław Pomorski 
5 rubli, Stanisławostwo Orlikowscy 50 rubli, 
przez p. Stanisława Orlikowskiego 20 rb., Euge- 
niusz Werner 10 rb., Marya Lisowska 5 rb., 
Adam Zalutyński 5 rb., d-rowa Pomorska 5 rb., 
Mirosław Sawicki 25 rubli, Zofia Sawicka 
3 rubli, Ludwik Zwinogrodzki 5 rubli, Zofia 
Zwinogrodzka 5 rb., Jan Gadomski 5 rb., Cele- 
styna Gadomska 5 rb., I. Żurakowski 5 rb., Adam 
Darowski 8 rb., Jadwiga Darowska 5 rb., Wia- 
dysław Tarnawski 5 rb.. I. Dunin 5 rb., d-rowa 
Lipska 5 rb., Marceli Edelsztein 10 rb, Józef 


Kochler 5 rb., Leon Kostecki 5 rb., Marya Ko- 
stecka 5 rb., Matylda i Anna Piotrowskie 5 rb., 
Faustyn Piotrowski 5 rb., Wincenty Lisowski 20 


teł i gnały dalej w noc, wlokąc po zie- 
mi połamane skrzydła i zamiatając nie- 
mi swój puch własny, szeleszczący, jak 
suche liście. 

Czasem wicher zakręcił słupem śnie- 
gu, który rósł w piramidę ciała i wy- 
ciągał nad nimi długie, rozwiewne rę- 
ce, jak trup zmarzły. 

Szli w tym mroku i w tej zawiei 
niewidzialni dla ludzi, odcięci od nich, 
wyłączeni z pośród nich. 

Nad nimi gnał jęk rozbudzonych ze 
snu drzew i leciał z przestworzy cie- 
mnych jakiś śmiech okrutny. Może wi- 
cher targał silniej pniami drzew i da- 
chami pochylonych domów, może to 
ptak jaki ogromny wypłoszony z gnia- 
zda leciał przez czarny mrok, aby roz- 
bić łeb o płonące szyby—ale Augusto- 
wi zdawaio się, że słyszy śmiech cyni- 
czny Reli. 

Widział jej oczy błyszczące w powie- 
trzu daleko przed sobą. Daremnie chciał 
wyśmiać swoje obawy. Strach rozdra- 
żnionej wyobraźni wybiegał naprzód i 
rzucał mu cień jej na drogę. 

Stanęli na moście. Pod nimi stru- 
mień przelewał swoje falę czarne z beł- 
kotem nieustannym. Z czeluści nocnych 
w szalonym pędzie szedł ku nim ten 
żywioł wodny, obluzgując pianą zmar- 
złą kamienne łożysko i gryząc je wście- 
kłymi zębami. 

August patrzył ponuro w ruchomą 
głębię, błyskającą co chwila płatami 
zbitych grud śniegu i lodu. Dusza jego 
pędziła z taką samą mocą przed się w 
jakieś nowe nieznane krainy i szalała 
w łożysku życia: 

— Dokąd ;dopłyniesz, dzika falo— 
szeptał=i co z tobą się stanie? Po no- 
cy dzień przyjdzie i znajdzie cię w cu- 


S Księcia A. Dru- 
Z gkiego Lubackiegą 


dzych objęciach i już nie rozróżni twych 
czarnych fal od innych... czy i ze mną 
tak się stanie? 

Kama stanęła blizko niego i pomy- 
ślała nagle z obtąkaną radością: 

— Tam na dnie można znaleźć spo- 
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rb., Zygmunt Dobrowolski 5 rb., Antoni Krzyża- 
nowski 5 rb., Kazimierz Łuniewski 5 rb., 
Zaydler 5 rb., Maurycy Szmidt 5 rb., Henryk 
Rutkiewicz 5 rb., Józef Jaroszewski 5 rb., Ale- 
ksander Żukowski 5 rb., Karolina Lisowska 14, 
rb, Wysokińska 5 rb., Otton Węcławowicz 5 rb., 
hr. Konstanty Potocki na wykłady języka pol- 
skiego 300 rb., Helena Żółkiewska 5 rb., Ignacy 
Skowroński 5 rb., parafianie tarnowieccy na wy- 
kłady języka polskiego i dla zamierzonej ochron- 
ki 367 rubli, Wacław Nikorowicz 50 rubli, 
Marya Bartoszewicka 5 rb, Tadeusz Glinka 5 rb., 
Niepokojczycki 5 rb., Krzyżanowski 5 rb., Bole- 
sław Podhorski 5 rb., Podhorska 5 rb., Włady- 
sław Czarkowski 5 rb., Tadeusz Piotrowski 5 rb., 
dr Pruszyński 5 rb. Leon Podoski 5 rb., Stani- 
sław Józefowski 5 rb., Jadwiga Zakrzewska 5 rb.. 
Bronisław Sadowski 2 rb. 50 kop., Sadowska 2 
rb. 50 kop.. W. Adamowicz 5 rb. Janiszewski 
» rubli, Stefan Duliniec 5 rubli, Józefostwo 
Ostkiewicz-Rudniecy 25 rb., Juliusz Czajkowski 
5 rb., Ostermanowa 5 rb., Kiejnowska 1 rb., Kon- 
rad Kwieciński 5 rubli, Bolesław Piotrow- 
ski 5 rb., Eufrozyna Piotrowska 5 rb., Marya 
Kurmanowicz 5 rb., Audrzej Karłowski 1 rb., 
Munkiewicz 1 rb., Mieczysław Dubicki 5 ru- 
bli Piotrostwo Downarowicze 25 rb.. Włady- 
sław Czarniecki 1 rb., Zygmunt Cerbst 5 rb., 
Tomaszostiyo Tułakowie 10 rb., Bolesław Bied- 
rzycki 1 rb., Tadeusz Danysz 1 rb., Izydor Ru- 
siecki 1 rb., Ludwikostwo Pietkiewiczowie 10 
rubli, Kazimierz Billewicz 5 rb., Ludwika Kos- 
sowska 3 ruble, Stanisławostwo Bocheńscy 25 
rubli, Jadwiga Kulczycka 5 rb., Michał Czaj- 
kowski 5 rb., 


polski zakład fryzyerski w Hu- 


— Dlaczego? 

— Bo nas rozdzielać będzie nielito- 
ściwie. Lęk mnie zbiera, jak teraz 
pójdziesz sam... tamtędy... przez most... 
nie chodź! wróć inną drogą... 

— Czego się lekasz? Ta noc ciemna 


kój. Tam na dnie niema żadnych prze-|jest jak moje życie, a przecież mnie 


szkód. Spleceni uściskiem popłynąć da- 
leko możemy od ludzi... 

Kamo, Kamo—słyszała głos, idący 
od czarnej i charczącej fali. 

Przerażenie obiegło ją zimnym, wstrzą- 
sającym dreszczem od stóp do głów. 
Biały lęk wionął ku niej wyciągniętymi 
rękami z mknącej gardzieli wodnej 

Instynktownie oparła się ramieniem 
o ramię Augusta, przycisnęła się blizko 
do niego i błagała go nagiąco: 

— (Chodźmy stąd, chodźmy stąd. 
Zimno idzie od rzeki. Drzę cała. Mo- 
ja willa niedaleko, kilka kroków stąd. 

Spojrzał w jej oczy i dostrzegł w 
nich błysk przerażenia. 

— Chodźmy stąd—rzekł niespokojnie. 

A jej wystraszona myśl przeleciała 
przez mózg: 

— Czy i do niego głębia wyciągnęła 
ręce i wołała go po imieniu? 

Przyspieszyli kroku. Szli złamani na 
duszy i zapatrzeni w siebie. Białe wi- 
dma śniegowe wyrywały się nagle z 
pod ich nóg, i zakręciwszy się pod ni- 
mi konwulsyjnemi ruchami fakirów, 
rozbijały się o domy, o płoty i przy- 
drożne świerki z chichotem konają- 
cym. 

Stanęli przed bramą willi. 

— Dokąd pójdziesz—rzekła do nie- 
go Kama cichym głosem. 

Czekają na mnie u pani Stawulskiej. 

— Ta noc będzie dla mnie okro- 
pną—szepnęła. 


się nie lękasz? 

— August—szepnęła i nagłym ru- 
chem zarzuciła mu ręce na szyję—cie- 
bie nie lękam się iz tobą iść mogę 
choćby tam na dno w ten bełkoczący 
strumień! Z tobą razem nie lękam 
się! 

— Kamo! Kamo! 

Przycisnęła go spazmatycznie do sie- 
bie. 

— Na tę noc jeszcze ten jeden poca- 
łunek—krzyknęła stłumionym głosem 
i zawiesiła się nagle u jego ust pło- 
mieniem swoich warg spragnionych. 

Był bezsilny. Ogień jej miłości objął 


go płomieniami.  Wzburzona krew 
omroczyła mu świadomość. Pamięć 
wszystkiego zapadła się w płonącą 


bezdeń. 
SÓW. 

— Kamo! Kamo!—szeptał—nie zapo- 
mniałem ciebie nigdy! nigdy! w naj- 
straszniejszych chwilach mojego życia 
widziałem twoje niebieskie oczy i choć 
rzeklinałem je, modliłem się do nich. 

rzeczuwałem, że spotkamy się w in- 
nej, lepszej chwili! w przerażeniu ra- 
dosnem myślałem czasem, że stać się 
może to, co stało się teraz. 

A ona odpowiedziała mu: 

— W taką noc jak dziś chciałam 
sobie życie odebrać. W taką noe wra- 
casz do mnie! ty mój! ty mój jedyny! 
na zawsze!! 

Słaniała mu się w rękach... 


Szukał jej ust, jej oczu i wło- 


maniu «Maksymilian» 5 rubli, Zofia Lipiń- 


Wł.|ska 3 rb., Halina Jasieńska 1 rb., Leon Łotocki 


5 rubli, Jadwiga Lesiecka 3 ruble., Gustaw 
Plage 5 rb, Berta Fredrich 5 rb. Helena Za- 
polska 5 rubli, Marya Wekier 5 rubli, Ma- 
rya Zielonko 5 rb., Gotfryd Siedlecki 10 rb., Zo- 
fia Kozłowska 5 rb., Janina Mass 5 rb., Zofia 
Przybylska 5 rb., Marya Skowrońska 10 rb., Teofil 
Werner 5 rb., Maryan Kozicki 5 rb., Osiński 5 
rb, Marya Dunia 1 rb., Julia Tokarzewska 5 rb., 
Janina Witkowska 5 rb., Feliks Kamiński 5 rb., 
Jadwiga Salecka 1 rb., Ewelina Zakrzewska 
1 rb, Stanislawa Czajkowska 5 rb, Gała- 
tikowa 2 rb., Henryk Rygier 5 rb., Józefa Lipkow- 
ska 25 rb., Marya Płotnicka 5 rb., Płotnieki 5 
rubli, Wiktor Glinka 100 rubli, Władysław 
Podhorski 100 rubli, Zacharyasz Sobolewski 
26 rubli, Daryusz Hulanicki 100 rubli, Serafin 
Lipkowski 100 rb., Aleksander Bydłowski 100 rb., 
Ludwik Roze 100 rubli, Wacław  Zurakow- 
ski 10 rb., Wacław Korczewski 5 rb, Wilhelm 
Kostecki 20 rb., Adam Zalutyński 25 rb., Ne- 
wliński 25 rubli, Jerzy Żunien 50 rubli., Czar- 
kowski 5 rb., Cezary Kamiński 10 rb., Stefan 
Podhorski 100 rubli, Julian Kosko 100 rubii, 
Zygmunt Wrzeszcz 100 rb., Seweryn Nowiński 
100 rb., Wasiutyński 20 rb., Alfred Zbyszewski 
25 rb., Władysław Krzyżanowski 25rb., Bolesław 
Podhorski 50 rb., Władysław Iwański 100 rb., 
Leon Podoski 25 rb., Mieczysław Kobyliński 25 
rb., Anna Dobrowolska 5 rb., Karolina i Jadwi- 
ga Tworkowskie 10 rb., Władysława Edelsztein 
5 rb., Kazimierzostwo Kalinowscy 10 rb., Wilhelm 
Kostecki 5 rb., Edmunda Niewiarowski 10 rb., 
Oktawia Kosko 25 rb., Wincenty Wysoczań: 


Przycisnęła twarz do jego twarzy. 

Czuł, że nagły, krwawy rumieniec 
oblał jej policzki. 

Porwał ją w ramiona, we włosach 
jej zatopił ręce i głowę jej przycisnął 
do swojej głowy i ustami zamknął jej 
usta. Gotów był ją porwać i nieść 
przez tę noc bez końca na granice 
świata, gdzie ludzi niema, wichru nie- 
ma i słońca niema, tylko olbrzymi 
T księżyc w cud zamienia wszy- 
stko... 


Wyrwała mu się z rąk. Gwałtownym 
skokiem znalazła się przy bramie, 0- 
tworzyła ją... stanęła w progu i krzy- 
kiem cichym, który wpadał mu w ser- 
ce jak: lawa paląca, zawołała jeszcze: 

— Boję się ciebie... boję się twojej 
miłości... boję się siebie... idź już... bę- 
dę śniła o tobie... o mocarzu, co zabie- 


ra duszę cudzą... 0 mocarzu, co ma 
niewolnicę swoją... 

Zatrzasnęła bramę. 

Stał długo nieruchomo. W powie- 


trzu czuł ją jeszcze. Płomienie jej po- 
całunków i uścisków żyły w jego krwi 
i obezwładniały go swoją mocą. 
Wichura uderzyła silniej, niosąc ze 
sobą coraz straszliwszy śmiech. Upiory 
śniegowe przypadały z wściekłością do 
bramy, za którą znikła Kama, jakgdy- 
by, chciały wyrwać ją z zawiasów. 
Slizgały się po jej powierzchni, czoł- 
gały długiemi szyjami w górę i tłukły 
zębami o górne szyby. 
Na dno, na dno—leciały głosy ję- 
czące z przestworza—na dn» za Kamą! 
Za pocałunkami, za jej namiętnością 
w nicość!!! wygrałeś walkę ducha, bo 
na szyi zawisła ci kobieta! hahaha! 
pragnąłeś cudu i stał się cud, bo od- 


(jaz kochankę! bahaha!!! dalej! da- 
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ski 6 rubli, Julian Mikunicki 1 


K I 1 rb., Anto- 
nina Wożniakowska 5 rb., Amelia 


Łuszczew- 


ska 3 rb., Józefa Głoć 1 rb, Adolf Dziewa- 
nowski 100 rubli, Wiktorya Gankowska 1 
rb, Ludwik Przedpełski 100 rb., Seweryn Mi- 


lewski 5 rb., Paulina Bydłowska 5 rb, Juliusz 
Bydłowski 5 rb., Aleksander Drowanowski 50rb., 
Wiiołd Drowanowski 25 rb., Mieczysław Koby- 
liński 5 rb., Piwakowski 10 rb.. Jełowiecka 10 
rb, Wacław Żurakowski 5 rb., Bolesław Bydłow- 
ski 5 rubli, Eugeniusz Werner 5 rubli, Ta- 
deusz Dobrowolski 10 rubli, Bobińska 10 
rb., Dziewanowski 25 rb., Adam Czarnowski 100 
rb, Tadeusz Zakrzewski 25 rb., Janiszowska 
25 rb., Wincentostwo Lisowscy 50 rb, Win- 
centy Lipiński 5 rb., Marya Daszkowska 1 rb., 
Justyna Jurjewicz 5 rb., Wasiutyńscy 10 rb., Zy- 
gmunt Podhorski 50 rb., Aleksander Kruszyński 
5 rb., Wojciechowski 5 rb., Edward Jerzycki 5 
rb., Stanisława Boczkowska 1 rb., parafianie hu- 
mańscy, przez p. Kochlerową 115 rb. 3 kop, 
Otolia Żurakowska 12 rb., przez p. Adama Da- 
rowskiego 22 rb. 23 kop., Bartoszewicka 25 rb., 
Antoni Wróblewski 3 rb., Jadwiga Wilhelmi 2 
rb., Józef Zapolski 20 rb., przez p. Władysława 
Iwańskiego 9 rb. 60 kop, Michał Żółkiewski 
50 rb. 
Razem 4,0696 rb. 36 kop. 
Skarbnik: Ignacy Skowroński. 
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lej za nią!! przez bramę przejdź! 
sadź okno! jej pokój na dole! 
cudu!! hahaha!!! 

Błędnym wzrokiem spojrzał dokoła. 

— Kto woła?—pytał sam siebie. 

— Ty sam! ty sam!! — skowyczały 


wy- 
dopełnij 


cienie, czające się za rowami, za pło- 
tami i za pniami świerków. 
Bolesny skurcz świadomości ścisnął 


mu głowę. 
piersi... 

— Napróżno więc 
kres mojego dążenia? 
progu? 

— Da cı rozkosz — wył śmiech do- 
koła niego—da ci zapomnienie, da ci 
słodką niemoc! 

— Nie porzucisz jej—szeptały w nim 
nieśmiało zbudzone uczucia — do nóg 
chciała ci paść... nie przyszła do cie- 
bie po ofiarę... dusza jej padła w proch 
przed tobą... 

Pasował się ze sobą. Gorące jej u- 
sta czuł na sobie, ale wystraszona 
świadomość łamała mu serce. 

Z przerażającą jasnością widział sie- 
bie idącego ku światłu, które przecho- 
dziło w dali w blask  oślepiający,.. zaś 
u jego nóg wieszał się cień Kamy... 
pokorny cień, niewolniczy cień, płątał 
mu się u nóg omdłały z miłości, zasła- 
niał mu sobą szczeliny czeluści, Które 
czyhały na każdy krok jego... cień bił 
skrzydłami jak do lotu, ale sił nie 
miał, i padał na drogę ogromny i bo- 
lesny... 


Jęk wydarł się z jego 


wszystko? taki 
iu$ na SE 


(D. c. n) 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI 


Południowo-rosyjski syndykat rolniczy 
Kijów, Bulwarna Nr 9, telefon 307. 


Kupuje jedynie dobrego gatunku nastepujące nasiona: groch „Wictoria“ 
soczewicę, wykę szarą, jęczmień piwowarski, owies australijskli, lucernę, ty” 
motkę i inne, a także poleca swoje pośrednictwo przy sprzedaży koniczyny 


i innych nasion. 


A1055 


a 


„Handlowiec Polski” 


Jedyny tygodnik, poświęcony sprawom 


pracowników handlowych i krzewiący 


wiadomości handlowe, organ Towarzystwa wzajemnej pomocy pracowników 


handlowych i przemysłowych m. Warszawy, 


wychodzi ee tydzień od 1-go 


października 1905 r. 
Prenumerata wynosi: 


w Warszawie: 


Z przesyłką pocztową: 


Kijów, Kreszczałik 19, naprzeciw Dumy. 


Serwisy słołowe, garnitury do herbaty, kawy, owoców. Szkło 
krajowe i franc. Galanterya majolikowa i terrakotowa. Każdego 1-go, 2-go 
i 8-go miesiąca wyprzedaż towarów wysórtowanych za pół ceny. Dia uni- 
kufecja nieporozumień i wprowadzenia w błąd Sz. odbiorców oznajmiamy, 
że wyroby naszych fabryk odznaczonych na wszystkich większych wysta- 
wach krajowych, zagranicz. sprzedają się wyłącznie tylko w naszym 

zynie. Ceny fabryczne. 
> 5 n Zarządzający: E. Podgórski. 
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| AO E A TREE ECT 
miedal Złoty — Hora Concours 


THMA i KATARY 


prez ażycie WGARETEK i ROSKO ESPIC 
DUSZNOŚĆ: KASZEL, ZAM E ao Pokonani: tirn Oręaoów 
oddechowych. — PRZYJĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRANICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 


Francyi i zagranicą. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu: QO, ulica Saint-Lazare, %0 
z BR Trzeba wymagać własnoręcznega podpisu na każdej sztuce jak abok. 


Fortepiany i Pianina 


Fabryki „A. STROBL“ w Kijowie. 


Sprzedaż po cenach: 375 do 500 rubli i drożej, wynajem 
do 10 rb. 


Żylańska Ne 27 Telefon Ne 185. 
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rol 


Hacsle do podków 


oryginalne Leonhard & Co. powszechnie uznane jako 
najpraktyczniejsze i najlepsze poleca 


Dom Handlowo-Przemysłowy 


„PRZEGLĄD FILOZOFICZNY“ 


(X rok wydawnictwa) 


pismo, mające zapewnione współpracownictwo wszystkich wybitniejszych pra- 

cowników na polu filozofii, stawia sobic za zadanie: dawać wyraz oryginalnej 
polskiej myśli filozoficznej i odźwierciadlać ruch filozoficzny za granicą. 

Nowi prenumeratorzy, którzy nadeślą PREMIUM WYJĄTKOWE === 


całoroczn renumeratę na rok 1907, u 
17 lizyna sześć książek 


z których każda poświęcona jest jednej materyi w opracowaniu kilku auto- 
rów, a mianowicie: 
Co to jest filezofia? 
Herbert Spencer. 
Immanuel Kant (dwa tomy). 


Przyczynowość. 
Metoda. w etyce. 


W razie wyczerpania tomu, poświęconego Spencerowi, nowy prenumerator 0- 
trzyma tom, poświęcony Energietyce. — Premium jest do odebrania w reda- 
keyi. — Koszta przesyłki premium na prowincyę wynoszą rb. | kop. 50. 


„Przegląd Filozoficzny* kosztuje rocznie: 


w Warszawie rb. 4, z przesyłką pocztową rb. 5. Zeszyt pojedyńczy rb. 1 k. 50 
Adres Redakcyi: Warszawa, ul. Nowogrodzka Nr 44. Telefonu Nr 169—62. 


Redakcya otwarta od godz. 5 do 7-ej wiecz. 
Redaktor i wydawca: dr Władysław Weryho. 


tydzień tom, cena tomu w prenumeracie tylko 19 kopiejek! 


Rocznie — rb. 4.60 | Rocznie - rb. 5.— 
Półmocznie «r „*me+«. z gi«2x80|Półrocznie aw. ale. .. BEBO 
Kwartalnie « 1.43 «oma go dETZAjEEwantalnie . s 25 


Za granicą rb. 6. 
Adres Redakcji: Warszawa, Chmielna Nr 10. Telefonu 7484. 


Redaktor i wydawca: Władysław Junosza-Szaniawski. 


Rzym.-Kat, Tow, Dobr. 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do- 
starczenia takowej pracownikom inte- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców 0 zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Zytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—5, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska. 


GORĄCE PIEROŻKI, 


codziennie od g. 11-ej zrana, także przyj- 
mują się zamówienia na różne majone- 
zy, ryby w galarecie, prosięta, ptactwo, 
orące i wszelkie domowe zakąski, w 
magazynie E. Ch. Pawłowoj, róg 
Funduklejowskiej i Wielkiej - Włodzi- 
mierskiej, obok hotelu „Francois“. 
A1171 


A -ATY< guwern., bony oraz słu- 
Oficyalistów, $bę aomowa poleca 
biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. Bulw. 
Nr 2, telef. 1448. R779 


h Zamiast za 12 rb. 
tylko za 3 rh. 15 k. 


Wysyłam za zaliczeniem, bez za- 
datku, wykwintny i trwały zegarek 
męski, kieszonkowy, otwarty, z pra- 
wdziwego nowego złota francuskiego 
„Wiek“, miepozłacany, do na- 
kręcania uszkiem raz na 36 godzin, 
z poręczeniem za punktualny chód 
i trwałość metalu na 6 lat. Zega- 
rek, nagrodzony medalami, niczem 
nieodróżniający się od drogiego zło- 
tego zegarka, kosztującego rub. 100. 

Takiż sam zegarek kryty cena rb. 
5 kop. 50, damski kryty rb. 6 kop. 
50. Do każdego zegarka dodaje się 
bezpłatnie łańcuszek z takiegoż meta- 
lu, brelok i woreczek zamszowy dla 
ochrony zegarka. Zamówienia adres.: 
Skład zegarków, $. Kulwarski, War- 


MICHAŁ BUKOWIŃSKI, w KIJOWIE, 


Kreszczatik Nr 5, telefon 927. 


Adres telegraf. „EMBU“. 


„JUTRZENKA“ 


TYGODNIK ILUSTROWANY RELIGIJNO - SPOŁECZNY 


R993 


52 numery rocznie—z dniem 8 grudnia r. b., rozpocznie 


rok czwarty istnienia, 


» „Zapiski o polskich 


Bartoszewicza. 


Zwracamy uwagę: że w kwartale ubiegłym Bibi. Dzieł Wyb. pomieściła 
— w szeregu swoich tomów wielkie dzieło prof. Mikołaja Berga, ==... 


Ostatnie tomy Bibl. Dzieł Wyb. zawierają między innemi: 
A Jana Gadomskiego, tragedya w 5-ciu aktach 
L ari k, z motywów dziejowych. d 


„Newroza rewolucyjna“ przez d-rów Cabanósa i L. Nassa. 
„O wprowadzeniu konstytuciy 3 maja“, przez Kazimierza 


spiskach i powstaniach“, 


szawa, Chłodna 17—12. Premium: ? 3 - 3 
przy jednorazowem zamówieniu na Stud. Pal. a a E bia ER: 
5 szi. zegarków dodaje sie 1 zega-B | terowska Nr 20, m. 8, S. S. R789 
pe szósty, bezpłatnie. A1190) ee  OTRWEEWA © 
-e Roi centr. i handl. części 
Żytomierz. miasta A sprzed. plac 370 
Bo. ; l 
Parą oczyszczone, dezynfekowane ARÓW dowied.: W. Poat 
u h i ierze Pt tring dipl. A Paris, libre de 
Puc p à institutrice i1; 3 h., Mardi, Jeudi, 
Puch edredonowy. -A1059 | Sam. cherche leçons, Ecrire, „Dzien. 
Gotowe poduszki poleca I. Richter, Kijow.* M. K R88 
Kreszczatik Nr 10, w podwórzu. IELRĄC 20 
Szukam pos. zarządz. dom., sklep. 


Owies wyborowy na nasiona, 
dostawa w październiku i listo- 
padzie, 


A) | maj. Szembeka. 


lub na wsi, potrzebuję bardza 
pracy, mam świad. Z 14-let. służ. w 
Adr.: Buliońska 58, 
m. 6, Niedzielski. R961 


ADMINISTRACYA 


prenumerata wynosi rocznie rb. 2, k. 50, półrocznie rb. 1, k. 25 z przesyłką 
pocztową. 


„„Jutrzenka” jest pismem, przeznaczonem dla oświaty sfer robotni“ 
czych miejskich i ludowych, za pośrednictwem artykułów naukowych. opowia” 
dań, wierszy, faktów historycznych, w przystępny sposób przedstawionych. 

Dodatek 1-szy—€Czytelnia niedzielna 52 numery rocznie, zawiera- 
jących czytania, rady, pieśni, modlitwy i inne utwory pobożne oraz i2 książe- 
czek Żywotów Świętych i Polaków, opatrzonych uwagami, lub rozmyślań, na 
wszystkie dni roku, krytycznie opracowanych przez ks. profesora Bogackiego, 
otrzymują prenumeratorowie „Jutrzenki* za dopłatą 2 rb. 50 kop. 

Dodatek II-gi—Tygodnik dyecezyalny, omawiający sprawy i potrze- 
by dyecezyalne, udzielający rad, 52 numery rocznie otrzymują prenumeratoro- 
wie za dopłatą 3 rb. Adres: Kielce, ul. Konstantego, dom W. Krzanowskiej. 


„Z krwawych dni* (Komuna paryska) J. Scherra. 


Pamiętnik anegdotyczny z czasów Stanisława Augusta. 
W przygotowaniu: „SYBERYAR” Kennana. 


CENA BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH: 


w Warszawie: Rocznie (52 tomy) rb. 10, półrocznie (26 tomów) rb. 5, kwar- 
(I2 tomów) rb. 2,50, za odnoszenie do domu kop. I5 kwartalnie. 
Z przesyłką: Rocznie (52 tomy) rb. 12, półrocznie (26 tomów) rb. 6, 
kwartalnie (12 tomów) rb. 3. 
W oprawie: Kto chce mieć Bibl. Dzieł Wyb. w oprawie dopłaca za oprawę: 
rocz. rb. 6, pół. rb. 3, kwart. rb. 1,50, zarówno w Warszawie jak z przesyłką. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


Groch zielony „Rychlik“. 


Kupujemy: koniczynę w większych 
partyach. Prosimy o nadsyłanie 
próbek. 


L. Zdrojewski i K. Grabowski 


Kijów, Kreszczatik Nr 25. 


Dziennika Kijowskiego” 


podaje do wiadomości, że 


w Humaniu księgarnia 
p-ni Witkowskiej 


upoważnioną jest do przyjmowania pre- | 
numeraty. Adres: ulica Żofiowiecka 
dom Klubu. W księgarni nabywać mo- 


«+ (real.) posz. lekeyi lub ubu, abyw 
Stud.-polit, jakiegokolwiek zajęcia. |żna pojedyńcze N-ry „Dziennika Ki- 


Iwanowska 1, m. 9, M. K. 


R968 jowskiego* po 5 kop. 
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